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._ Ruglja-Rosja-Polska. 


. (Od naszego korespondenta londyńskiego). 


Korespondencję poniższą . otrzymaliśmy 
rozpieczętowaną z wydrukowanym na koper- 
cie napisem: 

Rozpieczętowane 
przez 
Wojsk. dozór poczt 
Warszawa i, 


Nie wiemy, na podstawie jakiej usta- 
wy istnieje i działa ta instytucja i. jaki 
to duch polityczny podszepnął jej mądrą 
myśl wykreślenia z korespondencji przy- 
toczeń z pism angielskich. Niema to naj- 
mniejszego sensu, bo przecież pisma an- 
„gielskie tu dostajemy i „Wojskowy dozór 
poczt“ nie może sprawować kontroli nad 
tem, co z nich bezpośrednio przyłaczamy. 
Charakterystyczny jest szczegół, że 
jakaś „tajemnicza ręka" opóźnia docho- 
dzenie pism polskich do Agnlji. Czy to ma 
swiązek z przesiloniem gabinetowem i ze 
i sprawą Galicji Wschodniej? / 
| Podziwiamy mądrość naszych dypło- 
i matów i cenzorów! ; 
| Redakcja. 


3 > Londyn, 18 listopada. 
| Komunikacja z krajem od dwóch tygo- 
dni coś się pogorszyła. Zwyklą dostawaliśmy 

| pisma na 3-ci lub 4-ty dzień (szczególnie kra- 
kowskie), obecnie jednak od 10 dni niema 
|) żadnej poczty z Polski, tak, że nie tu nie wie- 
E my o tem, co się w kraju dzieje, i jak się wla- 
ściwie przedstawia sprawa z ową konferen- 
tją pokojową w Warszawie, o której kore- 

|) epondent „Daily Heralda* donosi dziś po raz 
H trzeci. Oto treść tej korespondencji w skróce- 
M niu; 
. „Otrzymałem pewne interesujace wiado- 
mości od osoby z otoczenia Paderewskiego, 
| mianowicie, że odłożenie jego exposé w Sej- 
wie po niedawnym powrocie z Londynu, spo- 

t owane było wyczekiwaniem spodziewa» 
„nej nowej orjentacji w sprawie rosyjskiej u 
dyplomatów wielkich mocarstw. Panuje tu o- 

If pinja, że Wielka Brytanja, Ameryka, Włochy 
Ji Japonja podejmą snosobność, nastręczoną 
przez zamierzony wysiłek dyplomatyczny rzą- 

| du warszawskiego, by załatwić kwestię rosyj- 
ska w sposób możliwie zadawalajacy. Pozo- 
staje Francja, którąby trzeba nakłonić do soli- 
darności — ponieważ jednak akcja byłaby 
M zainiciowana przez Polskę, najwiernięjszezo 
If sprzymierzeńca Francji. uważa się za możli- 
Wwe, że Francja przyjęłaby zaoewnienią Pade- 
tewsklego, iż interesy jej będą w całej pełni 
ifzabezpieczone”. 
Zaczynam wreszcie wierzyć, że istotnie 

toś się w Warszawie dobrego przygotowuje, 
jeśli w gre wchodzi Piłsudski, Niezateżnie od 
tego jednak, „Daily Herald" oddał nam nie- 
oceniona przysługe. podnoszze nasz krodyt 
Wpolityczny u. wszystkich bez wyjatku partii. 


ak 


Nie mówiac już o radvkałach, którzy zaczynac j” 


a pomlaskiwać nad Polską i jej nowa rolą 
pacyfikatorki, nawet zabita wiktorjańska kon- 
fBerwa (Garwin w „Obserwerze”*) przekonała 


zostaje jedynie Northcliffe ze swoją prasą i 
„Morning Post“, niedobitki na zdobytych już 
zresztą okópach Św. Trójcy. W sobotę „The 
Nation", najpoważniejszy z lewicowych tygod- 
ników, przyniósł aż dwa artykuły, dotyczące 
zamierzonej akcji polskiej w Rosji, jeden re- 
dakcyjny, drugi Massingham'a. W pierwszym 
czytamy: *$Premjer (L. George) nie mówił 
na wiatr, ani nie puszczał „ballon dessay". 
Podjęte już zostały kroki, które mogą dopro- 
wadzić do „sposobności“, której pragnie (ce- 
lem upacyfikowania Rosji). „Daily Herald", 
którego obsługa prasowa staje się coraz lep- 
sza, ogłósił wiadomość z Warszawy, że Rząd 
polski ma wkrótce podjąć inicjatywę w zwo- 
taniu gosyjskiej konterencji pokojowej. Ma 
się ona zebrać tej zimy w Warszawie, a mają 
w niej wziąć udział wszystkie rządy małych 
państw (po-rosyjskich), celem zawarcia wspól- 
nego pokoju z bolszewikami. Mają być rów- 
nież obecne Wielkie Mocarstwa. Mamy powo- 
dy wierzyć, żs wiadomość jest prawdziwa i że 
jest wynikiem niedawnej wizyty Paderew- 
skiego w Londynie. Warunkiem powodzenia 
będzie, jeśli się da wyraźnie do zrozumienia, 
żo już więcej subsydjów na dalsze prowadze- 
nie wojny domowej nie będzie. (Uczynił to już 
rząd angielski w Izbie gmin). Jeśli się przyj- 
mie to założenie, warunki, które pułkownik 
Malone przywiózł z sobą z Moskwy, powinny 
być dóbrą podstawą do zawarcia pokaju“. 

Znacznie goręcej pisze „Massingham* w 
artykule p. t. „Dlaczego Lloyd George ma 
słuszność”. ...„Istnieją też silne polityczne ra- 
cje, przemawiające za pokojem. Przedewszysi- 
kiem wszystkie te państwa (po-rosyjskie) 2- 
bawiają się ruchu komunistycznego u siebie 
samych, jeśli wojna i nędza, nią wywołana, 
będą się przeciągać. A następnie wszystkie 
one obawiają się znacznie więcej Kołczaka i 
Denikina, aniżeli bolszewików. Kontrrewolu- 
cja daży do odbudowania dawnego, miepo- 
dzielnego rosyjskiego imperjum carskiego, a 
tryumf jej oznaczałby koniec bałtyckich repu- 
blik, jako państw niepodległych, oraz groźbę 
mniej straszną, lecz niemniej poważną nawe 
dła Polski i Finlandji. Państwa te, zdaje się. 
zostały przymuszone do opóźnienia negocjacji 
ąż do czasu Judeniczowskiej awantury. Obec- 
np nie chcą już dlużej czekać, Państwa bał- 
tybirie. mają lada dzień rozpocząć rokowania, 
a wierzymy, że „Daily Herald* był dobrze po- 
informowany, gdy ogłosił, że i rząd polski 
myśli nad zwolaniem konferencji pokojowej 
na skalę znacznie ambitniejszą" . 

W dalszym ciągu argumentując nad ko- 
niecznością i słusznością nowej polityki L. 
George'a, zmierzającej do pokoju z Rosją so- 
wietów i niemożliwością kontynuowania do- 
tychczasowej polityki interwencji, któraby tyl- 
ko drażniła przyjaciół naszych w Polsce i 
«państwach bałtyckich", kończy Massing- 
ham wspaniałym apelem: 

„Wynik ma «dla całej Europy i zaiste dla 
ywilizacji tak olbrzymie znaczenie, że nale- 
gać powinniśmy na partje liberalne i pracy 
(Labour party), aby spełniły obowiązek po- 


się o konieczności pokoju z Rosją, jako nien-;pierania premjera bez zastrzeżeń i wymówek, 
| |lzownym warunku odbycowania świata. Po-ljeśli szezerze i niezwłocznie przystąpi do u- 
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rzeczywistnienia polityki, nakreślonej w mo- 
wie jego w Gaildhall. Każdy tydzień stracony 
powiększa tylko tragedję Europy. Jeśli Polska 
podejmie stanowczy krok w kierunku pokoju, 
musimy poprzeć ją w tem dziele dla dobra ca- 
łej ludzkości wszystkimi naszymi morałnymi 
i materjalnymi zasobami”, 
Niespodziewany zgoła jest głos jednego 
z najwybitniejszych dziennikarzy angielskich, 
Garvin'a, w niedzielnym „Observerze”, w ar- 
tykule na cztery szpalty. Ilustruje się w nim 
tradycyjna metoda polityczna Anglji nagina- 
nią się do rzeczywistości, a nie bicia głową 
w mur. Garvin, oczywiście z żalem, dochodzi 
do takich wniosków: „Przedewszystkiem na- 
leży sobie jasno zdać sprawę z olbrzymich 
zmian w warunkach militarnych i politycz 
nych. Po podjęciu kroków pokojowych przez 
państwa bałtyckie i Polskę dalsza interwencja 
obca w Rosji jest nietylko daremna, ale i szka- 


dliwa i musi ustać, Rząd L. George'a prowa- 
dzić jej dalej nie będzie. Żaden inny rząd pros 
wadzić jej nie może. Niema partji w tym kra- 


ju, ttóraby ją popierała... Nie już nie doprowa. 
dzi w Rosji do trwałeco systemu, prócz kon- 
ferencii i kompromisu“, 
Sądzę, że głosy dotychczasowe, podane 
w trzech ostatnich korespondencjach, wyra- 


źnie wskazują kierunek, w którym powinna 


pójść polityka polska wobec Rosji. Ale musi- 
my się spieszyć, jeśli chcemy odegrać wielką 
rolę, która jedynie mogłaby zabezpieczyć nam 
nasze interesy. Inni mogą nas ubiedz. Już 
Garvin, który jest zażyłym przyjacielem Mas- 


saryka, proponuje go na rozjemcę waśniących 


się partji rosyjskich, wielbiąc jego wielkie za- 
lety, jako statysty. A wtedy oznaczałoby tò 


konferencję nie w Warszawie, lecz w Pradze. 
Są też inni konkurenci. W ostatnim numerze 
burżuazyjnej 


„Giornale dTtalia“, który tu 
nadszedł, znajduję artykuł, komentujący dy- 
ołomatyczną inicjatywę Polski w sprawie po- 
koju z Rosją, z wyrażeniem żalu, że „Włochy“ 


mające iaknajwiększy interes w podjeciu han- — 


dlu z Rosją, dały się ubiedz Polsce“, 

Jeśli jednak rzad nasz istotnie odroczył 
podjęcie akcji, jak donosi dzisiejszy „Herald“, 
tedy Sejm powinien bez zwłoki wezwać rząd 
do czynu. Oto wdzięczne pole dla partji i ży- 
wiołów liberalnych Sejmu.  Cieszyłbym się, 
gdyby materjały, przezemnie wam przesłane,. 
mogły się w tem przydać. W. nastepnym liście 
postaram się zanalizować szczegółowo stan»- 
wisko rządu angielskiego oraz poszczególnych. 
partji parlamentarnych. Dziś wieczór w Izbie 
gmin druga wielka debata nad polityką zagra» 
niczną (głównie kwestja Rosji). 


O pokój z Rosją. 


Sojusz niemiecko - rosyjsko - japoński, 
Pisaliśmy jnź o książce pewnego profesora 
niemieckiego, wydanej jeszcze w r. 1917, w 
której wskazuje, że przyszłość Niemiec prowa- 
dzi poprzez Rosję, Syberie do Japonii. Linja 
Hamburg — Moskwa — Władywostok ma za» 
pewnić Niemoom panowanie nad światem i 
wyprzeć -Anglię z jej posiadłości azjatyckich, 

Obsanie imperialista czeski Kramarz, , 
przyjaciel Rosji carskiej i wróg Polaków, po. 
złożeniu wizyty Denikinowi, powrócił de 
Czech i w wywiadzie dziennikarskim oświad- 
czył, że jego zdaniem zanosi się właśnie na ta- 
ki sojusz niemiecko - rosyjsko - japoński. Po- 
nieważ sojusz podobny, o ileby wogóle. mógł 
wejść w życie, musiałby mią oprzeć na po- 
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łączonej reakcji trzech państw, warto przyta- 
czyć, jako fakt, że Japonja rzeczywiście 
„współpracuje” z Kołczakiem i Denikinem. 
Oto generał Tukahasi, szef misji wojsko- 
wej u boku Denikina, oświadczyć miał, pos 
dług iskrówki denikinowskiej z d. 4 grudnia: 
„Zadaniem moiem — ułatwienie pomocy 
s strony Japonji, podtrzymanie i rozwój sto- 
sunków przyjacielskich między Rosją i Japo 
nją. Jako przedstawiciele Japonii przydzieleni 
zostali do admirała Kołczaka: wice-hrabia Ka- 
b, gen. Tapaiantsi, adm. Teaka. Są to wielcy 
przyjacieła Kołczaka. Japonia zamierza wy- 
słać do Rosji wojska, walczące na Dalekim 
Wschodzie przeciwko bolszewikom. Wielkie 
usługi oddano Kołczakowi przez utrzymanie 
porządku, a wojska nasze chętnie przychodzi- 
fy mu na pomoc w każdej chwili. Kołczak ni- 
gdy nie ofiarował Japoni zapłaty za pomoc, 
zaś Japonia pragnęła jedynie przywrócenia 
porządku w Rosli i odrodzenia przyjaznego i 
silnego sąsiada na Dalekim Wschodzie". 

„ Reakcia nasza, idaca na rękę Denikinom. 
przyczynia się do wzmocnienia prusactwa z 
bliskiego Zachodu i Dalekiego Wschodu. 

j: ss 
( Rada Związków zawodowych w Glasgo- 
wie. jednogłośnie uchwaliła strajk w razie, je 
żeli koalicja odmówi zniesienia blokady i za- 
warcia pokoju z Rosja sowiecką. 

Uchwała ta przesłana została do wszyst: 
kich organizacyj pokrewnych z żądaniem przy- 
łączenia się do niej. iakoteż do odbywalacew 


`” się jednocześnie kongresu delegatów Trade- 


Unionów. 


Na marginesie. 
j Z Paryża nadeszła wiadomość, iż Roman 
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stanie nad Nilem, wykona wyjątki z orato- 
rjum „Roman w Egipcie“. 


Program uroczystości przewiduje złożenie 
przez R. Dmowskiego wieńca na piramidzie 
tego faraona, który wydał dekret o topieniu w, 
Nilu wszystkich noworodków płci męskiej, ja- 
kie u Hebrajczyków miały się narodzić. 


Pobyt w Egipcie zamierza R. Dmowski 
wykorzystać dla zaznajomienia się z warun- 
kami dzierżawy Egiptu przez Anglję, celem 
zastosowania warunków tych wg Wschodniej 


Galicji, oraz dla zbadania kwestłi robotniczej 
i sprawy 20-godzinnego dnia roboczego w tych 
czasach, kiedy Egipt stał u szczytu sławy i po 
tęgi, słynąc jako kraj klasycznej pracy. 

` Żałować należy, iż rażący dysonans w ta 
dla całego Egiptu radosne dni wprowadza 
ciemńiy i sianatyzowany motłoch robotniczy 
(i w Egipcie ich nie brak!), który, niewiado- 
mo dlaczego, zapowiedziany przyjazd Dmow= 
skiego do krainy faraonów uważa za... jede- 


nastą plagę egipską. 


Roman Boski. 


Listy z Paryża. 


(Korespondenela własna). 


Nowa Izba, — P. Galmot i S-ka. — Wybory 
gminne. — Carpentier wy Beket. 

Jakis żartowniś wyborca do parlamentu, 
zamiast biuletynu wyborczego, wrzucił do ur- 
ny wyborczej pięciofrankówkę. Rząd w kłopo- 
cie, œo uczynić z nig, przekazał ją do archi- 
wównie zastanawiając się, jakie ona może 
mieć pamiątkowe znaczenie, jako symbol o 
statnich wyborów. Może wyborca — widocznie 
sceptyk i jednocześnie moralista, chciał 
tą pięciofrankówką  zamanifestować potęgę 
pieniądza przy tych wyborach? Złoto zostało 
użyte z całym cynizmem — na kupno sumień 
ludzkich. A pisma, począwszy od „Temps“. 
skończywszy na jakiejś „Liberté“, którym pu- 
blicznie prasa socjalistyczna wyliczyła milio- 
ny wzięte od wielkich przedsiębiorstw kapitali. 
stycznych, podtrzymujących rządowy „Blok 
Narodowy“ przeciw socialistom — temu nie 
zaprzeczały. Czyż mogło być Inaczej, gdy wybo- 
nom patrorował Millerand, Tardieu, Barrès 


Dmowski jest chory. Choroba delegata pol-| wraz z „Echo de Paris“, którego właścicielami 
skiego na konierencję pokojową zalicza się| są Żydzi, bracia Simond, a które staje w ob- 


do gatunku chorób dyplomatycznych i nosi 
Wad Y naukowy „Wschodniogalicitis”, 

racji tej niedyspozycji p. Dmowski nie 
wraca do kraju, gdzieby mógł swoim autory- 
tetem wpłynąć na utworzenie w ciągu pięciu 
minut idealnego gabinetu, ani też nie udaje 
się do swego „Oblęgorka* w Poznańskiem. 
a wyjeżdża do Egiptu, kraju, słynącego swemi 
barankami, ciemnościami i papierósami, wy- 
rabianemi w berlińskich fabrykach z bułgar- 
skiego tytoniu. 

Wiadomość o przyjeździe „opatrznościo- 
wego męża stanu" wywołała w Egipcie wiel- 
kie poruszenie. Poruszyły się nawet od tysią- 
ca lat w sarkofagach nieruchomo spoczywa- 
jące mumje. Niektóre zupełnie się odwróciły 
i już nie leżą nawznak, przez co chcą wyra- 
zić swój respekt dla niezwykłego gościa. 

Utworzył się pono w Egipcie komitet, or- 
ganizujący przyjęcie i związane a przybyciem 
R. Dmowskiego obchody. Do komitetu należą 
Teves arcykapłani i inni fabrykanci ciemno- 


Czerwone piramidy i obeliski są napręd- 
ce przemalowywane na kolor zielony, by nie 
razily wzroku dostojnego gościa. 

Na szczytach piramid ustawiają 41 wie- 


ronie nacjonalizmu, kościoła rzymskiego i nie- 
naruszalności kas kapitalistycznych? Katolicy, 
Żydzi, masoni, liberałowie, radykali, nacjona- 
Féci, socjaliści narodowi, generałowie, księża, 
bankierzy, paskarze, rabini — podali sobie 
ręce by na ©łtarzu ustroju kapitalistyczneg 
oddać na całopalenie resztkę wstydu i hono- 
ru! Starzec, podtrzymujący ten „Blok hańby 
narodowej“ — „ojciec zwycięstwa” — ma być 
w lutym obrany przez 700 głosów na prezy- 
denta Rzeczypospolitej. Ale czy będą mogły 
nowej Izbie zapewn*ć wśród szerokich warstw 
ludności choćby względny kredyt pewne wy- 
bitniejsze okazv, broniące przed dArmą socia- 
listyczną w rodzaiu np. pana Gelmota, dopu- 
towanego — 
krótka, ale alaca. Pan Galmot był prote- 
aowany przez ministra aprowizacii Boreta. 
Kontroler generalny armii; Mercier. w spra- 
wozdan'u: o zabronionym handlu arzkiem, pi- 
sał, że monopol handlu arakiem znałdował 
się w ręku Galmota, dzięki protekcji mini- 
sterialnej. Dom Galmota — pisze Mercier — 
dysponowa? ogromna 
gdy w hamdlu go brakło. Różne kontrakty za- 
warte przezeń pozwoliły mu osiagneć na 
86.000 hektolitrów — zysk od 7 do 8 miljonów 


ków, które bedą spoglądać na „nowoczeene- franków! 


go Polaka". (Należy nadmienić, iż na Napoleo- 
ma i jego wielką armię patrzyło z wysokości 
piramid wszystkiego 40 wieków!), 

Słynny sfinks tebański, również wyszoro- 
wany, oczyszczony i pomalowany na zielono 


Manipułac'a ta z arakiem odbyła się pred- 
czas panującej zeszłorocznej hiszpaniki. Pisma 
codzienne z „Petit Parisien" na czele, odpo- 
wiednio posmanowane, zaczęły opiewać cuda 


lecznicze araku przeciw grypie. Kombinacja. 


o wschodzie słońca tego dnia, kiedy Dmowski prasy i spekulantów — udała się! Ale ani 


Paniątnik tasiomza. 


W dnia 10-tego pierścienia, 

Dobrze mi tu, ciepło, smacznie, a przede- 
mszystkiem — o rozkoszy — ciemno, ciemno! 
Zdaje mi się, że tu sobie urządzę nową ojczy- 
znę, niby Eneasz. Indywiduum, które jest mo- 
ją glebą, jest mocne i dobrze odżywione. 

Tralala lala, tralala lala... 

Cy-cy-Cy-Cy -CY un 

42-g0 pierścienia, 

Człowiek, którego cyckam, zdaje mi się, 
fest dumny ze mnie. Telepatją (oddziaływa- 
niem) ruchów robaczkowych wpływam na je- 
go myśli, przezwyciężam jego egoistyczną na 
turę i rozbudzam w nim uczucia religijne i 


wiernopoddańcze ku mnie. Lubię go — cz 
„dowód daję co chwila. zyć 


Moja kolonja jest coraz liczniejsza; mam 
już. prawnuki i praprawnuki... a-a-a, a-a-a! 
160-tego pierścienia, 

Mój człowiek dosta? kurczów i wymiotów. 


Poszedł do znachora. A ja spokojnie rozmna- |” 


'żam się dalej. Mam już dwa metry długości. | 
iW tych moich jego kiszkach będę miał żywot 
wieczny. 


200-tego pierścienia, 


,, Człowiek dostał dziś napadu epileptycz- 
mego. Ha, to trudno, ktoś z nas dwóch musi 
się poświęcać! Znowu poszedł do znachora i 
próbuje mnie zaczarować. Puściłem sześć no- 
wych pierścieni, „~, 


X 
to 


d 


208-go pierścienia, 
Człowiek dowiedział się o mo'em istnie- 
ntu i postanowil pogodzić się ze swojem Prze- 


znaczeniem. Takem go sobie wychował. Za- 
warliśmy przymierze nierozerwalne. Ale na- 
ród mój jest coraz liczniejszy i żelazne prawa 
natury wymagają od człowieka, by nas lepiej 
odżywiał, 

My jesteśmy narodem delikatnym. Nie lu- 
bimy czerpać naszej „prany“ (pożywienia) 
bezpośrednio ze świata, to zostawiamy isto- 
tom na niższych stopniach kultury. Ta deli- 
katność to nasza tragedja. 

' 220-go pierścienia, 

Człowiek zaczyna się buntować. Podbech- 
tuja go jacyś niesumienmi agitatorzy. Dla jed- 
nego z nas fo się źle skończy. Zdate mi się, 
że stracił dla mnie szacunek. Ziad? mnóstwo 
rzodkiewki, cebuli i czosnku. Nadaremnie per 
swadowałem mu, że to jest wstrętne, żydow- 
skie. zagrałem na strunie antisemickiej, f% 
jak tu tratić argumentem do takiego Iba zak” 


tego! METY 
Coś niedobrego się dziefe.. 
«?-go pierścienia. 


6 zaa sporo pierścieni, Moja rachuba 
w zachwiana, 

Miałem złudzenia, wierząc w lego poczn- 
cie religiine. Dla niego niema nie świętego. To 
bydlę pości!!! Aprowizacja staje się coraz gor- 
szą. Moje potomstwo ma zginąć z głodu? On 
gotów jest popełnić nawet samobójstwo, taki 
to złośliwy charakter, RA i 


« s 5 5) . 


Co to jest? Ryby sclone? Strasznie nie 
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cierpie ryb solonych. A teraz... Gwa!tu! Serp 


Eo On mi zrujnuże moje kiszki! To sabo- 
ta 


Chamie! bestjo! Mnie? Twego... króla?! 


1 mi O mę. © X, TEE » a.B_i BA ZAP. h „Al 4 
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-ftad nie siedzą. Pan Galmot został wybrany z ` 


atpió należy. Historia jego 


ilością araku, wtedy? 


pan Galmot, ani pan Boret — w wiezieniu dos 


wyspy Guyany, gdzie przekupi? biednych dzis 
"busów, deputowanym do parlamentu. „Lane 
terne“, opisuiąc drobiazgowo tę sprawę, końs 
czy artykuł w ten sposób: 

„Trzeba, by obywatele francuscy zdali so4 
ble z tego sprawę, że nadeszły nowe czasy. Zaj 
8 dni chyba żaden z naiwnych wyborców się 
-nie zadziwi, gdy mu pokażą „złodziejów" na 
miejscach honorowych, a sędziów na ławie 0- 
skarżonych. Galmotów jest więcej! Do nich 
tymczasem świat należy. Socjalistyczny prole-, 
tariat przez nich iest sadzony o brak uczuć 
obywatelskich! Spekułanci na niedomaga- 
niach społecznych dzierża jeszcze losy nano, 
dów. Galmoty będą obradować nad obaleniem 
8-godzinnego dnia pracy, nad odieciem prawa 
bezrohocia, nad dalszem zbrojeniem | t. d“. | 

Samcerne w „Voix Nationale" taka naukę 
daje nowei Izbie: „Mreśmy uratowali Angtję, 
Anglii na Rosii nie zależy (?1). Nasze intere- 
gy są olbrzymie, począwszy od Kiłówa, a skoń- 
czywszy na Władywostoku. Pomóc zatrywmi? 
wać Denikinowi. to znaczy zgnieść ostatecznie 
bolszewizm i oddać do dyvsnozycii Francii naj- . 
bogatsze źródła całego świata”, Galmotv nie ` 
nrzeciw temu by nie mieli, gdyby proletarjat 
francuski chefa? tam swe kości położyć; tvm= ` 
czasem nosyłają Polaków — dla tych celów, 
idealnych. 

Wybory do rad mumierpatnoch są dla sœ; 
cialistów pomyślniejsże. niż do Izby. Cała 
prawie północ Framefi jest w rękach socjalie 
stycznych. W Paryżu i w departamencie Sa" 
kwany nietvlko sie utrzvmali socjaliści, ala © 
zdobvli wiele nowych miast. 

Prasa burżuazyjna rozpisuie się o bokser 
rze Carpentier, który futro ma się bić z 
amoiet=jim hokserem Beketem, ale o tem. ża 
blok'ści postali pobici — milczy. Publiczność 
trzeba czemś zabawić, by udciagnać ją od 
smutnych myśli. Ńiech żvie Francia! niech ży - 
łe Carpentierf, tle czyż te okrzyki zagłus 
niepokój burżuazi, który znów się wzmógł z 
powodu wyborów mamierpalnych. Wycofanie - 
się Ameryki z Ligi Narodów, układy Angli z 
Rosją, zwycięstwo sorialistów we Włoszech 
ft p. smucą „Galmotów* wszystkich kraj 
Miton dwieście tysiecy uzbrotonvych Nieme 
dla sthrmienia „bolszewizmu“, cicho tole 
nych przez koalicię — trudniej teraz bedzia. 
rozbroić. niż Czrpentierowi w 10-vm czy 15-54 
ringu położyć Beketa. Burżugzia w Carpen 
tier'ze ukochała symbol „pieści“, Te moralną < 
siłę ona rozumie i demoralizuince złoto! są 

i Hieronimko. ( 


Próbuję welść z tym łotrem w pertraktsa 
cje. Musimy ułożyć jakiś modus vivendi. Jej 
steśmy sobie przecież wzajemnie potrzebni 
Tworzymy całość. Ja obiecuję ograniczyć 
trzeby aprowizacyjne swojej rodziny. Do 
dzę mu, że mam tu jus primi oceupantis (pra. 
wo pierwszego Okupanta). Nie dam się +, 


dziedziczyć. 
Brr! Co za wikt! 
3 . v j , « . U . 


Chcesz mołej abdykacii — godzę się I , 
tof Dla dobra ogółu! Ale przykro mi opuścić 
łen pałac. Tylko musi się to odbvć drogą ©- 
wolneji, Nie re, res, ciagle re-s, ale e, €-, €-, 
«ewolucji, ty tępa głowo! Moje prawa nabyta 
muszą być uszanowane. Ostatecznie dla świ 
tej zgody pozwolę się cześcinmi rozparee 
wać. Ja się £ tak sam eiągle parseluję, nicze 


wielka własność w Polsce.  Parcelacja jest 
moim procezem historycznym. ` Cate parcele. 
mego „ia“ ulrzały już przeklęte światło dziem 
ne — po tamtej stronie, za bramą... 
Byle głowa została! s 
p. D a a a dj - © . y 
Brutalny, uparty radvkal! Grozi mi A y 
niem eranatowvym, olejkiem terpen... | 
Oh, oh, oh! Re-re-re — — — przeczyszczeł 
nie! — — pfe!! f | 
Brama tego pałacu jest gilotyną. 
4 <y , ż eyi . i u , 


E dk ) . . . « 
TES Po tamtej stronie. 
Stało się. O mola głowo! Umieram. Świm 
tło i zimno mnie zabiją, Przekleństwo ci boke 
szewiku! Ale w obliczu całego świata cywili 
aeg ea aayan protest PRA 
z ms rzekazuj nym 1 


t > N 395. 


kasarar Pe A 
Korespondent paryski „Gazety Warszawskiej“ 


aje takie ciekawe szczegóły zza kulis agitacji | 


borczej „bloku republikańsko +. narodowego 
błok Clemenceau): 
„Na propagandę wyborczą blok wydał mi- 
* Hony, wywołał strajk drukarzy, £ co najeieka w- 
sze, zorganizował na wzór sóćjalistycznej „lo 
„gii ludowej“ bandy rzekomych bolszewików, 
. którzy chodzili na zebrania stronńiłtw umiar 
‘kowanych i czynili obstrukcjęę Wykr.ykując: 
^ Smieré burżujom” i „niech żyją sowiety". a 
potem w biurach bloku R. N. zaśmiewali się 
z tej farsy. Skutek tej agitacji był taki, że wie- 
fu Francuzów, którzy do ruchu bolszewickie- 
go we Francji nie przywiązywali wielkiej wa- 
gi — i mieli rację — powiedziało sobie, pa- 
trząc na gwalty rzekomych bolszewików, że 
„niebezpieczeństwo istotnie jest poważne. A po- 
(nieważ na wiecach słyszeli ciągle, że: jedyny 
ratunek jest w głosowaniu ną listy bloku, po- 
mieważ to samo czytali. we wszystkich prawie 
artykułach „Presse de Paris“ i w obficie roz- 
i dawanych odezwach, która drikowały się ja- 
koś pomimo strajku, przeto dnia 16 listopada 
oddali swe głosy na listy bloku“. 
A więc „Gazeta Warszawska” .ptzyżnaje, że 

„blok republikańsko-narodowy* we Francji zwy- 

riężył — pieniędzmi, przekupstwem, kłamstwem 

Ega 1. % 

Ale zmieńmy tylko pewne szczegóły lokałne— 
czyż w powyższym ustępie nie znajdziemy — obra- 
l 
| 


pu agitacji naszego „bloku enludeckiego"?1 
Poz GP POP ORG REPO A ORG ENO 
Chlaśnięcia. 


Dies irae.t) 


„A więc siedemnastego stara kurtyzana *), 

| Ziemia, ma być stanowczo, bracie, 

| - rozstrzelana, *) 

|. Niby jakiś krakowski paskarz, lub bandytal... 
Niewesoła nam wszystkim panekiy ne. 
x, witał... 


Nas, Imdzi, co jesteśmy jakby ziemi pleśnią, 

7 nią razem porwą djabli, co dziś może nie 

- „śnią 

Jaka ich niezadhugo czeka, bracie, zdóbyczł... 
To lepsze, niż „raj nafty“: Borysław — 

i i Fo A5 i Drohobycz!... 


| Miszystko, bracie, zagarną (toż to będzie 
i skweres!): 
Zamek z Mistrzem, Wilsona, Rzym, „cały 
interes 1... 
[ tylko luby Or-Ot ma błądzić śród ruin, 
Według proroctwa „Szczutka', jak smętny 
p K beduinl... 


4% 
y 


Baliński i Drzewiecki, choćby nawet żyli, 
Mów swych okropną „piłą“ nie będą gnębili, 
Gdyż, ku zgrozie Wymowy (o, losie sobaczy!), 


Nie mieliby w tce cznej — > 
| vB dwcz, zyj sluchaczy hi. 


„Lec Miriam końca świata cieszy się 
nadziejąt... 
Niech wszystko djabli wezmą!... I tak go 
„wyleją” 
Niedługo z gabinetu „nowego premiera!" 1... 
Kultura, sztuka?... Niech je zatłucze cholera!... 


„Jedna tylko rzecz dla mnie jest nie do 


pojęcia: 
Rob“ przestanie wychodzić, w nim moje 
„Chlaśnięcia"1... 
D, straszliwy skandalu!... Tragedjo... O, 
j A PE Z aT 
Ach, niech mnie lepiej przedtem na Bródno 
` : powiozą!.. 
Wacław Wolski. 
SRG GEY" 4 


1) Dzień gniewu Pańskiego. 

2) Co z dziwnym uporem. od milionów lat, wie 
ruie wciaż koło słońca „jakby w jakiejś kołowaci- 
znie. Duncan, psia jej nędza! 

s) Według „uczonej teorji* bubka-„astronóma* 
z Chicago. Porty, ziemia ma zostać jakby spioru- 
nowana eo prady magnetyczne, jakie w nią ude- 
rzą ze słońca i planet naszego systemu śloneczne- 
go, z któremi będzie się znajdowała w owej chwi- 
ti na jednej linji. ; 


; ; 
Pisma nadesłane. 

„Scena Polska“, organ Związku artystów 
scen polskich, Nr. 1. Cena mk. 4. 

„Przegląd gospodarczy polsko-angielski", Uka- 
zał się pierwszy numer „Przeglądu gospodarczego 
| polsko-angielskiego". Miesięcznik ten zawiera sze- 
reg treściwych notatek o handlu i przemyśle pol- 


ślejszych stosunków handlowych 
Polską. 


między Anglją i 


sko-angielskiego": Dom handlowy. Polo«A mericana, 


„Rewja” nr. 4-ty. Poprzednie numery tego ty- 
godnika szwankowały nieco w zakresie, dla pisma 

| przedewszystkiem ilustrowanego, najważniejszym. 
| Zdjęcia były słabe. Nr. 4 poprawił braki poprzed- 
| nich numerów. Zdjęcia widoków, totografie, rysun- 
ki i karykatury stoją na poziomie artystycznym, jak 

| mp. szereg zdjęć do artykułu K. Tetmajera P, t 
| „O południowych kresach Rplitej". Doskonałemi ka- 
| rykaturami ilustrowany jest teljeton „Pipóli”. O 
fi szą z Łazienek i Tatr są czarujące. Numer 40 


| pełnia dowcipna satyra B. Hertza: „Od jutra” (07-. 


| gobiona karykstsvemi K, Msckięwicza), 6-*d. „At 
Jlantydy: i recenzje z książek. 


sko-angielskim i ma na cela nawiązanie jaknajści- 


Adres redakcji „Przeglądu gospodarczego pol- 


Leszno 40, tel. 2603 i 247-14. f 


U 


„ROBOTNIK, sobota, 13 grudrta 1919 r. 


kr esowa. ! 


Endecja 


List z kresów morawsko-śląskich. 


Mor. Ostrawa 8 grudnia 1919 r. 

W przeciwieństwie do powiatów śląskich, 
położonych nad Olzą i Stonawką, t. į: cieszyń- 
akiego i frysztackiego, ludność polską w ślą 
skim powiecie  frydeckim, oraz w powiecie 
morawsko - ostrawskim stanowią wyłącznie 
górmicy i hutnicy polscy. W powiecie frydec- 
kim sa gminy, w których posiadamy sporą 
mniejszość, np. w Michałkowicach ilość Pola- 
ków dosięga 30 — 35%. Niema prawie gminy, 
gdzieby Polacy nie posiadali własnej szkoły 
polskiej prywatnei, a w Polskiej Ostrawie, 
gdzie stanowimy 25%, mamy 8 szkoły własne. 
Jeżeli we Frysztackiem i Cieszyńskiem jest 
duża stosunkowo ilość „domkarzy* (małoro!- 
nych), oraz mieszczaństwa polskiego, to tutaj, 
nad Ostrawica, niema ani jednego rolnika-Po- 
laka, a i kupców polskich lub urzędników mo- 
żnaby ma palcach policzyć. 


Ruch polityczny i kulturalno - oświatowy 
zapoczatkowany został przez dawną Polska 
Partję Socialno - Demokratyczną Galicii i Ślą- 
ska (obecną P. P. S.) i datuje się mniej wię- 
cej od lat dwudziestu. 

Gdy rozpoczęty został ruch robotniczy, 
nie było na kresach ani tednei szkoły polskiej. 
Dopiero ze wzrostem uświadomienia politycz» 
nego partia nasza wszczeła żywa akcję o stwo- 
rzenie szkolnictwa polskiego. Oczywiście, że 
musiano się oprzeć o istnieiace w Galieji i na 
Śląsku instytucie szkolne, iak Tow. Szkoły Lu- 
dowej i śląską Macierz Szkolną, Wobec braku 
polskich sił nauczycielskich na Ślasku spro- 
wadzano większą cześć tychże z Galicii. Ludzi 
tych często nasi towarzvsze utrzymywali ze 
składek, a w niektórych mieiscowościach t% 
warzysze nasi opodatkowali się przez pewien 
przeciag czasu na Tzecz nauczycielstwa. Nau- 
czyciels ci, po przybyciu na kresy, zakładali 
Koła Macierzy i T. S. L.. ściągniac do nich 
haszych towarzyszów, którzy, myśląc, że czy” 
nią to dla dobra szkoły, chętnie do nich wstę- 
powałi, 

P. P. S., koncentrując cała tutejsza polską 
klase pracniaca pod swoimi sztandarami, nie 
ozymiła przeszkód tej pracy. Gdy jednak kie- 
rownietwo T. S. L. i śląska Macierz Szkolna 
dostały się do rak polityków endeckich, przy- 
syłano nam systematycznie nauczycieli endet- 
kich, którzy wnieśli w nasze życie społeczne 
niezdrowy pierwiastek szowinizmu i rozwy* 
drzenia endeckiego. Oczywiście, że wpływów 


żadnych nie posiadali, ani też ich nie pośfa- 
dają. Jedynie Koła Macierzy i T. S. L. są ich 
wyłączną domeną. Za wyjątkiem niektórych. 
porządniejszych żywiołów, którym przedó- 
wszystkiem dobto szkoły polskiej na sercu lee 
ży, żaden prawie nauczyciel na kresach nie. 
pomaga organizaciom robotniczym w pracy. 
kulturalno - oświatowej. Ba, nawet pracę agi+ 
tacyjną dla szkół wykonują nasi mężowie za* 
ufania! et 

W Morawskiej Ostrawie istnieje „Dom 
Polski“, w którym mieszcza się szkoły polskię 
(wydziałowa, ludowa, ochronka i kursa semie 
naryjne nauczycielskie), kasa pożyczkowa i t.' 
p. Dom ten zbudowany został ze składek poi- 
skich robotników. Zawładnęło nim jednak Ko- 
ło T. S. L.. na którego czele stoi kierownik 
szkoły p. Wojnarowski. Pan ten w dziwny 
sposób odnosi się do instytucyj robotniczych. 
Odmówił on np. przyjęcia ochroniarki do treb- 
lówki dlatego, że nauczycielka ta należy do 
naszego Stow. „Sila“, Odmawia rohrtnikom 
prawa wstępu do ubikacvi ..Domu Polskiego“, 
a zwracaiacym się do niego w sprawach szkol- 
nych rodzicom polskim w grubiański sposób 
„radzi“, aby, gdv się im coś w „lego“ szkołe 
nie podoba, dzieci swe posyłali do szkoły. 
czeskie lub niemieckiej. 

Tak oto endeckia nauczycielstwo na kre- 
sach morawskich odnosi sie do nas robotni- 
ków! A czynia to ci nauczyciele, którzy naszej 
pracy i naszem trmdom maia do zawdzieczenia: 
ietnienie tuteiszych szkół? nolsisich! Ci sami, 
których robotnik. górnik i hutnik polski krwa- 
wvm swym groszem utrzymywał. Nie pamię- 
taia ci panowie, iak sArniev nolaev w Nstrawie 
straikowali o unaństwowienie sz"ół polskich. 
Nia pamietaja żeśmy czesto ze szkoda dla. na- 
szef partii prowadz'li akcja szlrolne i że nasi 
meżowie znufania lwia cześć swniego czasu 
i pracy poświęcali agitacii szkolnej, 

Wogóle całe zachowanie sie wiekszości 
namczycielstwa endeckieon na kresach moraw- 
skich, cała jego stanowisko społeczne, aie, 
przyczynia się ani do nodniesienia kultury 
mas robotniczych. ani toż da podtrzymania po- 
waoci nauczycielstwa nolakieoo, nowej, tak 
potrzebnej na kresach Działalność zaś i od- 
noszenie się nanuczycielstwa endeckiem do 
naszych organizacyj, godzi wnrost w istnienie 
szkolnictwa polskiego, zhbudowenego cieżk 
praca i krwawym znojem górnika i hr*nika 
polskiego. A. K. 


T a a aa aa a a a AG ZZENCDCDEE, 


Najście policyjne 


na Związek Kooperatyw Robotniczych. 


W nocy z czwartku na piątek policja do- 
konała najścia na lokal Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Spółdzielczych przy ul. Wol- 
skiej nr. 44. 

O godzinie 1 i pół w nocy kilkudziesięciu 
uzbrojonych w karabiny i obficie zaopatrzo- 
nych w amunicję policjantów wtargnęło do 
pokojów gościnnych, mieszczących się na 4-m 
piętrze domu związkowego. Ściągnięto z łóżka 
80-letniego weterana ruchu robotniczego, tow. 
Kulibę, spełniającego obowiązki woźnego w 
Zwiazku, poddano indagacji nocnej tow. Jana 
Hempla, redaktora „Spółdzielcy“, wyjątkowo 
nocującego w pokojach gościnnych Związku i 
przyczepiono się jeszze do dwóch towarzy- 
szy, przybyłych z prowincji po zakupy towa- 
rów. — Rewizja nocna odbywała się po 
„wsiem prawiłam iskustwa”, jak za nailep- 
szych „carskich* czasów: dwóch przybyszów z 
prowincji natychmiast zaaresztowano, ponie- 


‘waż meldunki mieli nie w porzadku; potem 


zabrano się do redakcji „Spółdzielcy* — poli- 
"jant robił madra mine i wczytywał się w rę- 
kopisy artykulów spółdzielczych, przeglądał 
korespondencję prywatną į niepokoił się ta- 
kiemi wielce niebezpiecznemi dla Państwa 
Polskiego dokrmentami, jak np. katalog fran- 
euskich książek spółdzielczych lub numer 
lwowskiego ukraińskiego dziennika ..Wpe- 
red", sprzedawanego publicznie w Warsza- 
wie — rzeczy te wraz z biletami wizytowymi 
paru kooperatvstów czeskich. przywiezionymi 
zè Ziazdu spółdzielczego w Pradze — zostały 
odłożone do rozpatrzenia dla władzy wyższej. 
która rozpoczewszy rewdzie. pośnieszvła gdzieś 
na miasto w dalszej pogoni za gniazdami „ko- 
'munizmu'*. 

Zbvteczne byłoby Gowodzić, ża ani skła- 
dów „bibuły” komunistvcznej, ani pieniędzy 
„bolszewickich, o które donvtywał sie pro- 
wadzarw rewizie sierżant Orzechowski, nie 
znaleziono. — Pomimo to postanowiono TOZ- 
cinoneć rewizte na wszystkie lokale Związku. 
zatmutocego cały dom  czteronietrowy — i 
szary świt grndniowy zastał tępicieli koopera- 
jl prży pracy. 

| Przychodzący o godz. 9-ei rano pracowni- 
cy i interesanci Zwiezku nie mało zdziwili się, 
nalazłszy schody i biura pod opieka bagne- 
ÓW, którym p. Orzechowski — przest zega”ory 
widocznie starych metod „Ochrany“ wydał 


rozkaz — „wpuszczać lecz nie wypuszczać”. . 

Zabawa taka trwała do godziny 11i-ej 
przed południem, kiedy na skutek interwen- 
cji telefonicznej posła Malinowskiego, nad- 
szedł rozkaz zaniechania dalszej rewizji. Na- 
reszcie p. Orzechowski wraz z gromadą swych 
podwładnech opuścił lokal Zwiazku, stwier- 
dziwszy, że nie było poco przychodzić. Od go- 
dziny 1 i pół w nocy do jedenastej rano, czyli 
przez 9 i pół godzin bezskutecznie tropiona 
„komunistów »o broszurach spółdzielczych i 
fakturach towarowych. 

Rozumie sie samo przez się, że cały dzień 
pracy w Zwiazku został zmarnowany: przyby* 
te rano furgonv po towar” odierhałv z niczem, 
listy i rachunki „zostały nie załatwione, liczni 
przybrsze stowarzyszeń prowincjonalnych do- 
dali dzień nobstu w Warszawie do i tak bar- 
dzo wysoki*h kosztów handlowvch i t. d. i t. d. 
Uprzytomni to sobie ten. kto wie, iaki zamęt 
i straty wywołuje w instytneji gospodarczej, 
nosiadatacei 60 tostery obrotu dziennego, nie- 
spodziewana przerwa całodzienna, której, to- 
warzyszy poprzewracanie listów i dokumen- 
tów. 

Rzeczy takie dziela sie wówczas, kiedy 
polina mmajdiiie sa nad rozkazami dwóch koo- 
peratvstów, pp. Stanisewa Wojciechowskiego 
i Nózeta Beka, którzy obzdwai tak niedawno— 
zaledwie rok temu — brali czynny udział w 
prasy kooperacyjnej i bvli tak zanalonymi 
kooperatvstami, że wieścili kooperacię -jako 
jedyna drosa wyzwolenia ludu pracującego, 

Rzeczy takie dzieja sie w kraju, gdzie 
azalee orgia śrekulacił i paskarstwa, gdzie 
n'ezem mieolienana żadza zysków, wvcła- 
dzaijac masv. pcha ie w przepaść rozpaczli- 
wych odrnehów bnrzecielskich i adze robotni- 
rze instvtucie sospodarcze winny bvć ochra- 
niane. iako iedna z niel'eznvch wvsn trwałego 
ammin snałermnenn pośród trzesawiska roz. 
stadu oańlneco, Ale „twarda reka" rzadzacych 
rorperatystów, która bezsilna jest wobec i- 
słotno"h sprawnów zameti — wobec speku- 
lantów na zbożn, na walucie. na werlu, cu: 
trze i t. d. — nie ma nie nilniełszego do robó 
tv, jeno snadać nieścia policrina na gospodar 
cze instrfucie robotnicze, wznoszone przez ma- 
zy z trudem, wrs'łkim i ofiarnaścia serdeczną, 
isie sięgającą granie bohaterstwa. 


U 
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p 
Przesilenie 
l 
<. Naczelnik Państwa wystosował do posła 
ulskiego list następujący: 
Do Pana Leopolda Skulskiego, Posła do 
Sejmu Ustawodawczego. 
|| W porozumieniu z Sejmem Ustawodaw- 
w osobie Jego Marszałka powierzam Pa- 
mu misję utworzenia nowego gabinetu. 
. Warszawa-Belweder, d. 11 grudnia 1919 r. 
Naczelnik Państwa 
(-) J. Piłsudski. 


to godz. 12-ej w nocy zakończyła się nara- 

ga stronnictw sejmowych, mających stanowić 
ję zw. większość. W naradzie udział brały: P. 
S. L., Narodowe Zjednoczenie Ludowe, Chade- 
ey, Klub Mieszczański i N. Z. R. Wynikiem 
parady było ustalenie następującej listy gabi- 
netu: 

Prezydent ministrów — poseł Leopold 
Skulski. 

Min. spraw zagranicznych — p. Stanisław 
'Patek. 
„ Pierwszy wice-minister spraw zagr. — 
‘pose? Marjan Seyda. 
= Drugi wice-minister spraw zagr. — pos. 
Jan Dębski. 
to Minister spraw wewnętrznych — Stani- 
‘slaw Wojciechowski, 
3 Minister wojny — vacat (brane pod uwa- 
gę tylko dwie kandydatury: Leśniewski i 


iSosnkowski). 
Minister skarbu -—— poseł Władysław 
(Grabski, 
h Minister przemysłu i handlu — Antoni 
„Olszewski, dyrektor Tow. Przemysłow"ów. 
Koleje żelazne — prof. politechniki lwow- 
skiej, înż. Kazimierz Bartel. 


| Praca i opieka społeczna — inż. Edward 
Peplowski, dyr. Głównego Urzędu węglowe- 


yo. 

t- Roboty publiczne — pos. inż, Andrzej 

Kedzior. 
Rolnictwo — pos. dr. Franciszek Bardel. 
„Aprowizacja — Stanisław Śliwiński, 
liPoczta — prof. Ludwik Tottoczko. 
Sprawiedliwość — Jan Morawski, szef 
ziatu w Min. Spraw. 

| Oświata — Tadeusz PŁopnszański, szef 

sękcji szkół średnich w Min. Oświaty. 


Oczywiście, że gabinet tego rodzału ska- 
Sowa? przedewszystkiem — Zdrowie. Kulturę 
i Sztukę. Ministerja odpowiednie mają być 
zwinięte. ; A 


PE Ai 

te A 
ką W pierwotnych kombinacjach p. Skulskie- 
Po ważne miejsce zajmowali chadecy, których 
Mandydał ministerialny. p. Jan Rrejski miał 
(piastować teke pracy. Targi jednak, przepro- 
wadzone wczoraj wieczorem przez N. Z. R. z 
4Witosem, kombinacie tę usunęły. N. Z. R. 
„dzięki protekeii Witosa, otrzyma? tekę pracy 
w osobie p. Edwarda Pepłowskiego, który na- 
reszcie dopłynął do ministerialnego portu, na- 
leżycie ośmieszony sprawą ministerjalną bra- 
ła swego Wacława. 

Chadecy, podobno zbuntowani przez arcy- 

iskupa Teodorowicza, wobec klęski swego 
kandydata, usuneli się z większości, składajac 
mniej wiecej takie oświadczenie: Nie wcho- 
zimy ani do gabinetu, ani do większości. Po- 
pierać bedziemv gabinet, o ile spelni postula- 
ły robotnicze (śmiech na sali!). a przedewszy- 
„stkiem o ile Paderewski będzie generalnym 
delegatem Polski zagranicą. 
i Pp. Skulski jednak nie traci nadziei, że 
ugłaszcze jesz”ze chadeków (może da jednak 
tekę kultury i sztuki — Gdykowi, albo spra- 
wiedliwości — p. Wacławowi Pepłowskiemu, 
który jest chadekiem). SATP 
g s. e z 
P Jak widzimy, skład gabinetu jest moeno 
prawicowy, bo i z ludowców weszli tylko naj- 
bardziej prawicowi „Witosowey”, 
i Ministerjum przemysłu obięło w zupełno- 
ści Tow. przemysłowców, ponieważ zarówno 
mowy minister, jak i wice-minister, p. Henryk 
Strasburger, są filarami tego Towarzystwa. 
| Minister pracv. p. Edward Penłowski jest 
bez porównania bliższy „przemysłu“, niż „pra- 
ey“, jak to zazwyczaj bywa z N. Z. R-owemi 
dygnitarzami. 
:” © gabinecie zresztą napiszemy jeszcze ob- 
szernie. 
t! Tutaj zaznaczymy jeszcze tylko, że enlu- 
decy, którzy w naradzie udziału nie brali i do 
większości oficialne nie wchodzą — a więc 
chvtrze zdjęli z siebie za gabinet odpowie- 
dzinalność — wkręcHi do niego kilku swoich 
firmowych ludzi, zwlaszcza pp. Wladyslawa 
Grabskiego i Mariana Sevdę. 

Kiedy prasa pisała o kandydaturze p. Ma- 
riana Seydy na wice-ministra, narodowa de- 
mokracja urocz”ście się tego wyparła. A jed- 
nak Seyda — jest. 

Oczyw'ście, poza firmowymi endekami sa 
w gabinecie i zakapturzeni — z różnych ende- 
ckich folwarków. 

A O 

$ Sprawa obsadzenia Głównego Urzędu 
Ziemskiego, którego zadaniem jest przepro- 
wadzenie (a w intencji obszarników — sabo- 
owanie) reformy rolnej, stanowiła jedną z 
tudności orzy tworzeniu gabinetu. Stronnic- 


i 


za zgodą Senatu, , lęgi 
tucyjnie (indywidualnie i zbiorowo) za naruszenie 


celowość polityki gabinetu i poszczególnych mini- 
strów. 


członków wybranych na lat 5 na zasadzie powszech- 
nego, równego, tajnego, bezpośredniego i stosun- 
kowego prawa wyborczego. f 


go grona, oraz 51 członków, w liczbie których znaj- 
duje się 80 przedstawicieli samorządu (wybrańcy 
rad wojewódzkich) i 21 przedstawicieli wyznań, 
nauki i sztuki (5 delegatów episkopatu katolickie- 
go i 8 przedstawicieli najliczniejszych z kolei wy- 
znań, oraz 18 delegatów tyluż najwyższych w kraju 


sztuk pięknych). 
po uzyskaniu w nim kwalifikowanej większości 


aj, głosów, może stać się ustawą tylko w razie, je 


lub zwrócić Sejmowi uchwały, zapadlo w Sejmie. 


świadczamy, 
ści ciała ustawodawczego. narodowo - chrześcijań- 


ski klub robotniczy pozostawia sobie swobodę w 
głosowaniu i uchwalaniu powyższego artykułu kou- 


skie. 


uabinatowe. 


two ludowe, nauczone doświadczeniem z p. 
Stefczykiem, uważa ten Urząd za należną so- 
bie placówkę. 

Ludowcy oświadczyli dziennikarzom, po 
utworzeniu gabinetu, że Urząd nie jest jesz- 
cze obsadzony, ale będzie w rękach ludowców. 
Kiedy jednak dziennikarze zapytali p. Skul- 
skiego, czy w istocie tak będzie, nowo-upie- 
czony premier odpowiedział dyplomatycznie: 

— Narazie p. Stefczyk będzie sprawował 
dalej swoje funkcje. P. S. L. zastrzegło sobie 
możność przedstawienia kandydatów, a pre- 
zes gabinetu — prawo zatwierdzenia, z tem 
zastrzeżeniem, że kandydat odpowiadać bę- 
dzie wymaganiom pod względem fachowym i 
będzie dawał gwarancje bezstronności polity- 
cznej. 

) s+ 

Grupa „Wyzwolenia“ w sejmowym klu- 
bie ludowców mocno jest niezadowolona z 
kombinacji p. Witosa i z prawicowego charak- 
teru gabinetu, zwłaszcza z wejścia endeków. 


Kluby: Polskie Stronnictwo Ludowe. Narodowe 
Zjednoczenie Ludowe, Narodowo - Chrześcijański 
Klub Robotniczy, oraz Zjednoczenie Mieszczańskie 
ustaliły porozumienie w sprawach następujących: 
Konstytucja, reformy rolne, polityka zagraniczna, 
w sprawach administracyjnych i co do postulatów 
robotniczych. ; 


Punkty uzgodnione przez stronnictwa w sprawie 
konstytucji. 

1. Prezydent Rzeczypospolitej, wybierany na 
lat siedem przez Zgromadzenie Narodowe, utworzo- 
ne z połączenia w tym celu Sejmu i Senatu, repre- 
zentujący państwo na zewnątrz i wewnątrz, z pra- 
wem łaski w zakresie sądownictwa, 

z prawem veta wobec uchwał Sejmu, powzię- 
tych przy ponownem rozpatrywaniu zwyczajną 
większością głosów, z prawem rozwiązania Sejmu 


politycznie  nieodpowiedzialny. j 
2. Rząd parlamentarny odpowiedzialny konsty- 


ustaw, 
odpowiedzialny politycznie wobec Sejmu za 


8. Władza ustawodawcza: Sejm składa się z 


Skład Senatu tworzy 70 członków, wybranych 
w głosowaniu stosunkowem przez Sejm z poza je- 


zakładów naukowych, akademji umiejętności i 


Uchwała Sejmu, która nie uzyskała większości 
głosów Senatu, wraca do Seimu i staje się ustawą 


żeli prezydent Rzeczypospolitej nie skorzysta wo- 
bec niej w przeciągu dni 80-tu z przysługu'ącego 
mu prawa veta. Ustawa konstytucyjna określi ter- 
min „w którym Senat musi zaproponować zmiany 


Zastrzeżenie N.<hrz, k. r. i Zjedn. mieszcz, 


Przyjmując projekt zasad konstytucyjnych, 0- 
że w sprawie jedno lub dwuizbowo- 


stytucji tak na komisji, jak i na Seimie. Identycze 
ne oświadczenie złożyło Zjednoczenie Mieszczań- 


Punkty uzgodnione w sprawie reformy rolnej. 


Stronnictwa, wchodzące do większości sejmo- 
wej, przyjmując za podstawę uchwały w przedmio- 
cie retormy rolnej z dnia 10-go lipca b. r. w na- 
stępujących punktach spornych, które mają być 
wcielone w ustawy stwierdziły zgodność poglą- 
dów: 

1. Nie naruszając ustalonego uchwałą z dnia 
10-go Hpca 1919 roku maximum  podlegejacych 
przymusowemu wywłaszczeniu dóbr prywatnych, 
postanawia się, że na okres rafbliższy maximum 
majątków. nie podlegających przymusowemit wy- 


kupowi, wynosić będzie w okręgach, w ustawie tejj nia moomóg do czsu ich zatrudnienia. e 


wymienionych, w których panuje przeludnienie i 
zbytnie rozdrobnien*e własności rolnej, lub gdzie 
wzgłędy narodowej kolonie wymegnć będą — 
nd 60 do 180 hektarów, na reszcie zaś obszarów 
Rzeczypospolitej Polskiej od 180 do 400 hektarów. 

9. Przy parcelacji przestrzegana będzie nastę- 
ulaca kolejność: majątki państwowe, fundacyjne, 
duchowne i poduchowne, małatki zaofiarowane z 
wolnej. ręki, majątki zniszczone przez wojnę, któ 
rych właściciele nie podjeli rzeczywistych i sku- 
tecznych starań, w celu ich uruchomienia i źle go- 
spodarowane majątki ziemskie (ordynacje I laty- 
fundja). 

8. Na gospodarstwa, tworzone z ziemi, prze 
maczonej na parcelację, na mo'y ustawy o parce 
lacji większej własności, przeznacza się: 


zostawiają opertemu o nią rządowi zupełnie wolną, 


jaknaje 
admin 


N. Z. R. również stawiał jako warme 
swego wejścia do większości — nieobecność 


w gabinecie endeków. Ale teka uspokoila le- x 


wicowe skrupuły N. Z. R-owców. 


: +» 

Po naradzie udala się do p. Paderewskie 
go delegacia „większości“; złożona z pp. Skuk 
skiego, Hertza (chadek), Rosseta (Z. Miesz- 
czańskie), Waszkiewicza (N. Z. R.), Dębskie- 
go i Kowalczuka (P. S. L.) i Falkowskiego 
(Nar. Zjedn. Lud.). Delegacja ta ma ubłagać 
p. Paderewskiego, aby przyjął przedstawi- 
cielstwo generalne Polski na zagranicę. 


Wizyta ta więże się z pomysłem dowcip 
nego ks. arcybiskupa Teodorowicza, żeby p. 
Paderewski wyjechał za granicę z tytulem mi. 
nistra spraw zagranicznych. 


Jeżeli p. Paderewski na to si zi, to 
kandydatura p. Patka upadnie. ne 


Tym'zasem nominacje pp. Patka, Seydy 
i Dąbskiego jeszcze nie nastąpią. 
_. Kierownikiem tymczasowym min. spraw 
tagr., jak oświadczył p. Skulski dziennika- 
rzom, będzie p. Wróblewski. 


Program więrszości Sejmowej. | 


a) 60% ziemi na mniejsze gospodarstwa włos 
ściańskie, wielkości do 25 morgów; i 
b) 80% ziemi na średnie gospodarstwa wło» 

ściańskie, wielkości od 25—40 morgów; 

c) 10% ziemi na gospodarstwa kmiece od 40— 
80 morgów i na niesamodzielne zagrody rzemieśl- 
nicze i robotnicze wiejskie. 
ka 4) Pierwszeństwo w nabywaniu ziemi mieć 

4: 

a) Małorolni, mający swe grunta w bliskiej 
styczności z majątkiem parcelowanym. 

b) Służba falwarczna, pozbawiona pracy wsłu- 
tek parcelacji, 

c) Wys!'użeni żołnierze, walczący o Niepodle+ 
głość Ojczyzny, w obecnej wojnie, zwłaszcza inwa- 
lidzi i ochotnicy, posiadający kwalifikacje ustawą 
przewidziane. à 

d) Byli właściciel» karłowatych gospodarstw. . 

5) Majątki nie przewyższające ustalonego mar 
paan nie podlegają przepisom ustawy o obrocie 

e 

6) Obok Państwa, porcelację mogą prowadził 
tnstytucje społeczne (spó!ki parcelacyjne) i pry - 
watni właściciele za zezwoleniem. pod kontrolą je: ` 
dnak rzadowa i na zasadach w ustewie o parcelacji 
przewidzianych (zatwierdzenie planów parcelacyj- 
nych. zatwierdzenie zgłoszeń do nabycia parcel, 
zepewnienie zemi potrzebnej do skomasowania są- 
siednich wsi i ziemi dla instytucyj publicznych i 
społecznych). 

7) Gminy, miasta i związki wytwórcze (koope: 
ratywy) mogą tworzyć z zapasów przeznaczonych 
na parcelację gospodarstwa nie przewyższające ur 
stalonego w danym okresie maximum. 

8) Gospodarstwa nowopowstałe na podstawie 
ustawy o parcelacii większej własności, będą przez 
pewien okres czesu poddane ogreniczeniom, co do `> | 
możmości sprzedania, podziału, wydzierżawiania $ f 
obciążenia. 

9) Państwo ma prawo dokonać przymusowego | 
wykupu lasów. zwłaszcza ochronnych i źle gospo” - 
derowanych, oraz tych, które z powodu parcelacjł © 
majątku muszą być wykupione. 

W sprawie administracji, 


Stronnictwa, tworzące sejmowa większość, por . 


rękę w granicach ohowiszułących ustaw w akcjach, 
zmierzających do unicestwienia jakichkolwiek prób 
anarchji, oraz do utrzymania w państwie pelnego 
bezpieczeństwa, spokoju i porzadku prawnego. da- 
magsjąc się jednak zarazem, ażeby rzad dołożył 
czniejszych starań, w celu oczyszczenia ..Ő 
ji z żywiołów nieudolnych. badź sko 
rumptowanych i tepił bezwzględnie wypadki nadu= 
żyć ze strony podległych mu organów administra- | 
cyjnych. | 
Póstnłaty robotnicze w chwili obecnej. ] 
1) Wyassygnowanie odpowiednich funduszów |. 
na zakup dla ludności pracującej, żywności, ubrań | 
i obuwia. E 
2) Popieranje kooperatyw robotniczych ora | 
udzielanie im pożyczek na dogodnych warunkach. | 
8) Wyasygnowanie odnowiednich fumduszów | 
na odbudowę domów dla robotników, budowa któ- | 
rych powinna roznoczać się neidalej na wiosnę. | 
4) Jaknajsp'esm'ejsze uruchomienie przemysłuł 
a) przez dostarczenie: brakujacych surowców, 
b) przeprowadzenie ścisei kontroli przez rząd | 
nad fabrękami. które dotychczas nie sa i 
ne, a mala ku temu wszelkie warunki.. | 
5) Zsawarantowanie robotnikom otrzymywe: | 


6) Kodeks pracy: WY 

'1) Ustawodawstwo ochronne pracy: a) w przes 
mysle 8 godzin pracy, 46 godzin tygodniowo; b), 
recrganizacia insnektoratu pracy: c) w rolniectwież 
utworzenie inspktoratu przcy dla robotników rol- |. 
nych i leśnvch. 2) Ubeznieczenia społerne: a) nę È 
wypedek choroby, b) na wynedek macierzyństwa, , ` 
c) od nieszcześliwych wypzdków. d) na wypadeń | 
niezdolności do precy. ©) na wyn. starości, f) na 
wyp. smierci (ubezpieczenie wdów i starot). g) 
na wyp. braku pracy. h) onieka nad kobietami f1 
małoletnimi w Przemyśle. 3) Przyfecie ustawy a 
udziale w zyskach. 4) Wprowadzenie izh praev. sji 
Banii robotnicze. 6) Onieka państwowa I kontrola 
nad emieracja. 7) Kontrola państwowa nad trustad 
F. 
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Erenika sejmowa- 
Fy Komisja wojskowa, 


'Na posiedzeniu z d. 11-go b. m. pos. Ma- 
yszko przedstawia projekt ustawy © nagro- 
ach į karach wojskowej straży granicznej. U- 

stawa przewiduje, i że za ujęcie lub wykrycie 
przemytnika z towarem wypłaca się 75% od 
'sumy, osiągniętej ze sprzedaży przemytanych 
towarów. 

Poseł Czetwertyński staje w obronie prze- 
mytników, działających w interesie obszarni- 
ków i przemawia przeciw przyznawaniu na- 
gród żolnierzom straży granicznej. 

Pos. Majewski sprzeciwia się regulamino- 
«wi co do nagród, gdyż on stanowi tylko częst- 
ikę wałki z przemytnictwem. Dlatego należy 
obmyśleć sposoby ogólne, szerokie dla zwal- 
czania przemytnictwa. 

Tow. Moraczewski rozumie stanowisko ks. 
Czetwertyńskiego. Przemycają za granicę żyw- 
ność właściciele ziemscy, w obronie swej kla- 
sy wystąpił p. Czetwertyński. Ale my, stając 
na słanowisku, że przemytnictwo żywności, 
czy ubrań lub złota za granicę jest zbrodnią 
przeciw państwu i przeciw ludności, jesteśmy 
za ustawą w całej jej rozciągłości. 

Stanowisko p. Qzetwertyńskiego wywoła- 
ło zdumienie nawet w endekach, przeto poseł 
Skarbek oświadczył się za projektem posła 
Małyszki, ma tylko wątpliwości, czy należy 
wprowadzić projekt w życie na drodze usta- 
wowej, czy w drodze rozporządzenia. 

Przedstawiciele rzadu są za ustawą. 

Poseł Dębski proponuje wezwać repre- 
zentanta ministerjum skarbu, czyli sprawę od- 
wlec. Jednakże wypowiada się merytorycznie 
za treścią ustawy. \ 

Postanowiono posiedzenie odroczyć, 

Na koniec p. Czetwertyński nazwał prze- 
mówienie tow. Moraczewskiego, krytykuiace 
jego klasowe stanowisko, nieprzyzwoitością, 
na co tow, Morarzewski odpowiedział bardzo 
energicznie i dosadnie, 


amea pa A MY NAŃ 


Kronika polityczna. 


Dnia 14 b. m. odbędzie się w Warszawie 
Zjazd Rady Naczelnej Polskiego Stronnictwa 
Ludowego („Wyzwolenie“). TS 
* 


wa ZI” 

Do Warszawy powrata % Paryża gen. 
Romer, który stał tam na czele delegacji, zaj- 
anującej się zakupami dla armji polskiej. Gen. 
Romer nie zakupił towarów od Amerykanów 
wprost, chociaż je ofiarowywano, lecz za po 
średnictwem — kupców francuskich po znacz- 
nie wyższych cenach. (lwowska „Gazeta Po- 
ranna“). 


pa 
` Dr. Tadensz Belina Prażmowski, referent 

M. S. Z., został mianowany konsulem przy Ge- 

ueralnym Konsulacie w New Jorku. 


m w saa 


„Twarda ręka, 
| Rozporządzenie przeciwko strajkom, 


Wezoraj na murach miasta rozlepiono na- 
stępujące rozporządzenie: = 

„Na mocy rozporządzenia mfnistra spraw 
wewnętrznych z dnia 11 grudnia 1919 r. zarzą- 
dza się, co następuje” „Na zasadzie punktu 
fart. 2 ustawy z dnia 25 lipca w przedmiocie 
zapewnienia bezpieczeństwa państwowego i 
utrzymania porządku publicznego w czasie 
wojny — zarządzam, co następuje: 

Wstrzymanie prawidłowego ruchu telefo- 
nów i tramwajów, oraz prawidłowego funkcjo- 
mowania szpitali į wszelkich urządzeń obliczo- 
mych na zaspokojenie koniecznych potrzeb 
ludności wzbronione. rz 

Winni przekroczenia niniejszego rozpo- 
rządzenia karani będą aresztem do 3 miesię- 
zy lub grzywną do 3.000 mk. — Komisarz rzą 
du st. m. Warszawy (—) Anusz. 
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ROBOTNIK" SODOŁA, 18 GRAKTA 1V19 r. 


Telegramy. i 
Kónmnikał Polskiego Sztabu Ceneraliego 


Warszawa, 12 grudnia. 

(P. A. T.). Komunikat Sziabu Generalne- 
go z dnia 12 grudnia 1919 r. 

Front Litowsko-B/ałoruski: W utarczkach 
patroli wywiadowczych pod Borysowem wzię- 
liśmy kilkunastu jeńców. 

Zresztą na całym froncie spokój. 

Front Wołyński: Nasz oddział kawalerji 
rozbił pod wsią Tartak na wschód od rzeki 
Słucz silny oddział wywiadowczy bolszewicki. 

W. z. Szefa Sztabu Generalnego 

(—) Haller, pułkownik ` 


W kvesti wydania materjala okotowego 


Warszawa, 12 grudnia. 

(P. A. T.). Stacja iskrowa w Nauen roze- 
słała dnia 10 b. m. następujący komunikat: 
Rząd Rzeszy niemieckiej spodziewa się, że po 
zbadaniu not ententy w kwestji wydania ma- 
terjału okrętowego będzie mógł w drodze ust- 
nych referatów, które przediożą w Paryżu 
rzeczoznawcy - delegaci z niemieckich miast 
hanseatyckich, przekonać najwyższą Radę ó 
technicznej niemożliwości wydania 400.000 


tonn doków i innych urządzeń portowych oraz 


doprowadzić do tego, aby ententa zgodziła się 
na możliwe do zapłacenia odszkodowania za 


| zatopione okręty niemieckie w Scapa Flow. 


Jeżeli ententa będzie niezłomnie trwać przy 
swych wszystkich żądaniach, natenczas rzad 
niemiecki znajdzie się w krytycznym położe- 


niu, ; 
_ Dipowiedź Niemców, 


4 Wiedeń, 12 grudnia. 

` (P. A. T.). „Nene freie Presse“ donosi z 
Berlina: Odpowiedź rzadu niemieckiego, która 
odeszła dn. 11 b. m. do Paryża, jest utrzyma- 
na w tonie bardzo pojednawczym. Rząd nie- 
miecki wyraża tylko życzęnie, aby przed osta- 
teczną ratyfikacią traktatu odbyły się jeszcze 
rokowania w sprawie wydania materjałów 
portowych, których koalicja domaga się, jako 
odszkodowania za flotę, zatopioną w Scapa 
Flow. * 


Lopowedi nowych walk czegto-wogierskich. 


> Wiedeń, 12 grudnia, 
(P. A. T.). „Neues Wiener Tagblatt“ dono- 
si z Pragi pod datą 11 b. m.: Dziś odbyło się 
wspólne posiedzenie komisji wojskowej i ko- 
misji dla. spraw zagranicznych, w którem bra- 
li udział minister obrony krajowej  Klołacz, 
szef sztabu gen, Pellé i generalny inspektor 
Machar. Radca ministerialny, Stefan Stefanek 


dawał wyieśnienia eo do sytuacji na Slowa- ` 


czyźnie. Wieczorne wydanie .„Vonkova* do- 
nosi, że Węgrzy zamierzają przełamać linję 
czeską w trzech punktach. 


1 czeskiogo Zgromadnonia Narodowsgo. 


Praga, 12 grudnia. 

(P. A. T.y. Na wczorajszem posiedzeniu 
zgromadzenia narodowego doszło do  burzli- 
wych s'en w czasie przemówienia posła My- 
śliwca, który oświadczył, że bez głosu ludu za- 


decydowano o formie państwa i przeprowa. ` 


domo rozdział kościoła od państwa. Zdaniem 
Myśliwea w Zgromadzeniu Narodowem niema 
prawdziwych przedstawicieli ludu, lecz tylko 
mianowańcy. Poseł Mvśliwieć zaprotestował 
również przeciwko praktykom cenzury, Wy- 
wody jego wywołały olbrzymi temult w ZgPo- 
madzenin. Prezydent z trudnością zdołał przy- 
wrócić spokój. > = 


AZ 
(P. A. T.). Na wczorajszem posiedzeniu 
Zgromadzenia Narodowego odpowiadał Tu- 


Praga, 12 grudnia. © 


„U waga: Pracownicy powyższych insty- 
łucji przyjmujący (? biorący) udział w strajku, 
mojego pozwolenia zapłaty otrzymać nie 


[ak r . AS . 
t 

oiczene siraja (ramwajarzy 
„. Wezoraj pod przewodnictwem inspektora 
pracy, p. Ulanowskiego odbylo się w sprawie 
strajku tramwajarzy posiedzenie, w którem 
wzięli udzia] ze strony pracowników tramwa. 
jowych tow. Jaworowski i przedstawiciele za- 
rządu Zw. tramwajarzy, ze strony magistratu 
pp. Kühn i Jenike. e 

Po dlugich pertraktacjach zostąto osiąg- 
nięte porozumienie. 

Pracownicy tramwajowi otrzymali, zależ- 
nie od pensji, 20, 15 i 10% podwyżki, 259, 
dodatku drożyźnianego, 100 mk. premium, 250 
marek jednorazowego dodatku drożyźnianego, 
150 mk, świątecznych, oraz gwarantowany de- 
putat żywnościowy za cenę niższą © 100 mk. 
pd oen rynkowych. 


Lnytajce i rezpowoteciniajcia 


swoje pismo codzienne! 


du oporu stawianego rabującym żełnierzom. 
Wskutek tego ludność chowa stę po lasach., 
niektóre wsie są zupełnie wyłudnione. 


o charakterze antiniemieckim. Do współudziału va- 
proszono również Polaków, Ci poparli demonstację, 
uzyskawszy poprzednio zapewnienie, że nie przy- 


Ba Litwie, 


1 Wilno, 12 grudnia. 

(P. A. T). Z Kowna donoszą: Ewakuacja 
Niemców z Litwy odbywa się chaotyczne e. 
Wśród woiaką niemieckiego znikła wszelka 
dyscyplina. Niemcv, wvłamu'ge się z pod kon- 
trol kaalicyjneń wywożą lub niszczą materiał, 
który mieli pozostawić Litwinom, wycofujące 
się wojska donuszernią sie rabunków i mor 


dów przeciw litewskim oddziałom partvzane- 


kim, wysvłałą elkspedycie kame. W. Kurto- 
wianach Niemcv rozstrzelali 20 osób z powo- 


Wilno, 12 grudnia, 
(P. A. T.). W Kownie odbyła się demonstracja 


bierze charakteru antifrancuskiego. Podczas de 


monstracji wygłoszono przemowy litewskie i pole 


skie, Pod koniec jednak zaczęto polskim uczniom - 


gimnezjum kowieńskiego zrywać rogatywki 4 de, 
moustracja przybrała charakter wyraźnie aniy-pol- 
skł, e 


Howa pożyczka wewnotrza w Czechach, 
- Wiedeń, 12 grudnia, 
(P. A. T.)< „Neue 
Pragi, że rw komisji budżetowej czeskiego 
Zgromadzenia Narodowego oświadczył mini. 
stęr skarbu: jest rzeczą pewna, iż rzęd będzie 
póz znowu uciec się do pożyczki wewnętrz- 
nej. È: A 
Rea. 
Excesarz Raro! pragnął zamiesztać w Czechach: 


Praga, 12 grudnia. f 

((P. A. T.). „Venkov“ zamieszcza rozmo. 

wę czesko-słowackiego posła w Hadze z prot. 
Vourbierem, który zwrócił się do Kramarza $ 
Benesza w Paryżu z prośbą, aby rząd czesko- 


freie Pressa“ donosi z 


słowacki pozwolił ex-cesarzowi Karolowi na | 


pobyt w Czechach. Prośbę tę przedstawił 
Voubierowi ks. Sykstus Parmeński. Rząd cze» 
sko-słowacki odmówił prośbie ex-cesarza Ka» 


rola. 
Bieda Denikinowy. 


F Praga, 12 grudnia. * 
(P. A. T.). „Pravo Lidu“ donosi, że peł- 


nomocnicy Denikina rozpoczęli w tych dniach 


rokowania z przedstawicielami Huty Poldi, w 


sprawie dostawy większej ilości granatów dla 
wojsk Denikina. Pełnomocnicy Denikina œ 


świadczyłi jednak, że nie mają pieniędzy na 
zapłacenie dostaw. e 


ddpowiedź koalicji na noty węgierskie, 


Lyon, 12 grudnia. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Pan 
Clemenceau, dzialając w imieniu Rady. 
Państw Sprzymierzonych, przesłał krótką ode 
powiedź na dwie noty nowego prezydenta mi- 
nistrów węgierskich Huszara, który poszuki- 
wał prełekstów, aby nie wysyłać delegatów. 
do Neuilly, Rada Najwyższa — p daje doku- 
ment — po przyjęciu do wiadomości odpowie». 
dzi rządu węgierskiego, jakoby trzy osobisto=. 
ści, które rząd upatrzył sobie na delegatów, ' 
były internowane w Rumunji, nie może wceho-' 
dzić w tego rodzaju sprawy i ponownie prost. 
rząd węgierski o przysłanie delegatów do Pa*. 
ryża, | 


Rozpacziwy apel kanclerza Austrii- 


Wiedeń, 12 grudnia, ` 

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono» 

si z Paryża pod datą 12-go: Kanclerz Renner 
przedłożył na dzisiejszem posiedzeniu komisji 


reparacyjnej exposé, w którym wskazał na to, 


że położenie Austrji jest tego rodzaju, iż de- 
legacja austrjacha nie ma odwagi wracać do 
Wiednia bez chleba i kredytu. Renner aane 
pelowa? do politycznego sądu i ludzkości Naj- 
wyższej Rady i wzywał ją, by nie dopuściła do 
tego, aby w dwudziestym wieku ery cywilizee 
cji chrześcijańskiej doszło do masowej śmier. 
ci ludności austriackiej, 


Osad nad królom Fordymanden. 


Wiedeń, 12 grudnia. 
(P. A. T.). „Telegraphen Compagnie" a 
Hagi pod datą 12 go: „Associated Press* do» 
nosi, że prezydent ministrów Stambuliński © 
świadczył, iż zaproponował wydanie j osądze- 
nie byłego króla Ferdynanda, tudzież sądowe 
ściganie Radosławowa, 


Straty bolszewików, 


Paryż, 12 grudnia, * 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Ze Sztok- 
holmu donoszą: Delegaci bolszewiccy na kon* 
terencji pokojowej w Dorpacie przyznali, ż6 
straty, poniesione w ostatnich dniach przez 
bolszewików, są bardzo wielkie. Sięgają one 
25 do 30 tysięcy ludzi w zabitych i rannych. 
Wskutek tego bolszewicy zmuszeni byli 
wstrzymać ofensywę, WORKA. 


Konan zodzeje. 


. Wiedeń, 12 grudnia. 

(P. A. T.). „Korespondenz Wilhelm“ dø. 
nosi, że w związku z aferą fałszywej komisji; 
która zabrała kupcowi Stosserowi miljon rus, 
bli carskich, aresztowano generała ukratń- 
skiego Falejowa i pułkownika Bławatnego, 
oraz lotnika Bazylewieza, a nadto byłego rad- 
cę stanu Stefana Fondeta de Montussint O- 
prócz tego, areszłowano też 2 ezłonków owej 
fałszywej komisji policyjnej, mianowicie po- 
wroźniką Zygmunta Spatz i kelnera Maksa 
Wachsa, „Neues Wiener Tageblatt“ donosi, 
że aresztowani oświadczyli, iż zamierzali wye 


konąć zamach polityczny na poselstwo ukraiń. 
skie. W planach ich było stworzyć wielką po, 
łudniowo - rosyjską federacje, ewentualnie g 
monarcha na czele. Pułkownik Blawatny miał 
w tych dniach jechać do Belgradu, 
werbowania ochotników. Na miejsce zamachy 
wyznaczono Wiedeń, ponieważ spodziewaną 
się uzyskać tam znaczną sumę pieniędzy. Fæ 
Jejew by? w ostatnich czesach czynny, jako ku 
rjer dyplomatyczny. Posiadał on mieszkanią 
w Wiedgiu, Berlinie i Pradze. ` 


celem 


duty ny sty EA 
"Już wyszedł z druku 


| na rok 1920. 


Na treść Kalendarza składają się: 


bark 


A 


ROBOTNIK, sobota, 13 grudiifa 1919 r. 


A dalej pisze „Tygodnik Ludowy": | 


organizacji poznańskiej P. P. S., która została po- 


e iae Ma a iaa 
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Rezolucje, przyjęte na wiecu Konfederacji Pob 
Tow. Marja Twardowska, członkini zarządu |SKiej dnia 8-go grudnia w hrpe zie 


„Zebrani na wiecu Konfederacji robotnicy 


bita na wiecu w Głównie podezas akcji przedwy- |tępiają jaknajostrzej wszelkie próby rozbijania rum 
borczej, została w tych dniach zatrzymaną na ulicy |chu robotniczego przez różne ekspozytury Narodne 
przez jakiegoś robociarza, który oświadczył jej, że | Wej Demokracji w rodzaju. Konfederacji Polskiej. 


już od dłuższego czasu ją Śledzi, lecz nie miał ja- 


Zebrani stwierdzają, że tylko przez klasowe ore 


ib] AŻ 0 l IA | e le Wej|koś odwagi nigdy dostąpić, Teraz atoli zebrał się ganizacje zawodowe i partje socjalistyczne można 


na odwagę i przeprasza ją za to, że i on wówczas zmienić obecny ustrój krzywdy i wyzysku na ue 
w Glówwie brał udział w owej brutalnej bijatyce. | Stró] Socjalistyczny. Zebrani żądają natychmiast» 


mie oszczędzającej i kobiet. „Dzisiaj widzimy” do- | Wego zakończenia wojny na wschodzie, jako 
piero, jak nas wtenczas oszukano, ale niech tylko nej przyczyny dzisiejszej nędzy w Polsce*, 
. Kalendarz. Kalendarz astronomiczny. Wy- | przyjdą nowe wybory, to im pokażemy“ — oświad- 
aflabetyczny imion. Imiona słowiańskie. | czył. Na zapytanie tow. Twardowskiej, fle im za to | wieo konfederacji odśpiewaniem hymnu robotnie 
Slowo wstępne. Z. Wojnarowska — Zwycię- | zapłacono, przyznał ze wstydem, że sam wziął 15 | czego: „Czerwony Sztandar”. i 


two (wiersz). Z. Zaremba — Przewrót listo- | mk., a inni dostali i więcej. Tak to panowie prze- 
| 1918 r. J. Sochzcki — P. P. S. po prze- | płacają jedynych robotników, każąc im bić drugich, 
wwrocie listopadowym. M. Malinowski — Za-|a wszystko w imię obrony. swoich kieszeni! Robo- 
'mach na Szulcego (wspomnienie). A. Rżew- |ciarze poznańscy — zapamiętajcie sobie ten takt! 


‘ski — Dzień zapłaty (wspomnienie). J. M. 
Borski — Rewolucja niemiecka. N. Barlicki — 
„O Jutjuszu Słowackim słów kiłkoro. Z. Wojna- 


rowska — W ciemnościach (nowela). Z. Dre- |łę handlową. 


a M 


Dr. T. Lulek, dr. H. Weigt. O polską szko- 
(Projekt organizacji średnich 


EWS Ko przemysłu w świetle |szkół handlowych). Nakładem Akademii han- 
faktów. B. Siwik — Kasy chorych, S, Radek — |dlowej w Krakowie. Główny skład u J. Czer- WR A 
Maciek (wspomnienie). Eustachy — Przygoda | neckiego. Kraków-Warszawa, 1919 r. E oa Rodem uósiale, 


w podróży (wspomniemie). W. Wolski — U- 


Korzyła się dusza moja przed  Milczeniem | skie, Warszawa, 1919. Bibljoteka żołnierza pol-|i Rumptelda i śpiew artyst 


(wiersz). L. Lizak — O socjalizacji kopalń. 
Komitety tabryczne w Austrii. Dr. M. Balsige- 


głów= 


Po przyjęciu tych rezolucji. zebrani zakończyk 


Wiktor. 
Sosnowiec, 9 grudnia 19 r. 


B e. 


7 wia nari. 


Obchód Miękiewiczowski w Katowicach. Uros 
czystość, poświęcona pamięci naszego wieszcza-poe- 
ty Adama Miekiewicza odbył się w dn. 1 b. m. 


Na całość programu złożyły się: przemówienie 


Kornel M. Makuszyński, Piosenki żołnier- |tow. Barczyńskiego, recytacje tow. tow. Rybickiego 


skiego. Str. 27. 


pieiga 1 W. Depta. ; 
Tow. Biniszkiewicz w końcowem przemówieniu 
podniósł, że 4% momencie zmartwychwstania oj- 


-— iu. Hoplita — Pa ma du aidaa ma 00 ało do ań On kon mó o ócd) 
rowa — O bezrobociu, Hoplita — Młode sępy czyzny tu, na Śląsku, tylko P: P. S. znalazła czas 


(wiersz). J. Rembowski — Śmierć przyjaciel 
'(nowela). M. Niedziałkowski — Stronnictw 
sejmowe i konstytucja Rzeczypospolitej. Izba 
Pracy w projekcie konstytucji Z. P. P. S. E. 
„Szturm de Sztrem — Samorząd miejski w Pol- 
0e. A. Rzewski — Łódź pod robotniczym za- 
| mządem. Ludność Rzeczypospolitej Polskiej. 
'Do kogo należy ziemia w Polsce. Ile jest zie- 
mi w Polsce i jakie są jej rodzaje. S. Karpo- 
AWicz — Nauka i jej krzewiciele. A. France — 
;Do nauczycieli i nauczycielek, M. K. — Czego 
żąda dla kobiet partja socjalistyczna. Płaca 
wobocza a śmiertelność dzieci. Budżet państwa 
Polskiego. Straty wojsk koalicji w wojnie 
światowej. „Stryk“. Bohatsrowie rewolucji 
1905/68 roku, Bohaterowie Samoobrony Robot- 
niczej, Nasi zmarli. M. Malinowski — O rze- 
czach, które spełnić nam należy. Polska Par- 
ta Socjalistyczna — Władze naczelne. 
zek Polskich Posłów Socjalistycznych. Orga- 
mizacje P. P. S. w kraju i na emigracii. Pisma 


a 
a 


P. P. S. Wydawnictwa P. P. S. w roku 1919. || 


Lubelska Rada Del. Rob. Związki zawodowe. 
Związek Rob. Stow. Spółdzielczych. Pisma ga- 
godowe i spółdzielcze. Robotnicze instytucie 
kult-ośw. A. Kwietniowski — Organizacja 
e miin robotniczej na Slasku Cieszyńskim. 
WI Mieczkowski — Ruch zawodowy robotni- 
ków rolnych. Poradnil: prawny: Ustawa o o- 
chron'e lokatorów. Dotaźna pomoc dla bszro- 
botnych, Dekret o zwiszkach zawodowych. 
Emigracja do Francii. Spis ministeriów w 
Warszawie. Dr. S. Hertzowa — się 
chorób wenerycznych. 

-Artykuly o ludności Rzeczypospolitej i 
stosunkach agrarnych w Polsce ilnstrowa- 
ne są wykresami. oraz zaopatrzone są W 
mapkę Polski w 1919 r. 

Kalendarz zawiera nastepujace, świet- 
nie wykonane fotografje i portrety: 

Ziednoczony Ziezd P. P. S. w Krakowie. — 
Bolesław Limanowski, — Ignacy Daszyński. — Jẹ 
drzej Moraczewski. — Rząd Ludowy Rep. Pol. — 
Źwiązek Polskich Posłów Socjalistycznych. — Ma- 
ciek, — Waclaw Kostrzemski, — Władysław Bart- 
niak. — Józef Karkocha. — Orest Chejło, — Bale- 


Zwi a- służyli. 


Porażka endeckiej 
konfederacji w Sosnowcu. 


(Korespondencja wlasna), 


i siły, mimo ciężkiej walki, którą w najtrudniej. 
szych warunkach prowadzi. ażeby uczcić pamięć 
Mickiewicza. Jest to najlepszym dowodem żywołe 
ności Polskiej Partji Socjalistycznej. 


Tow. Handerson Franciszek w Krakowie, mąż 
zaufania rob. fabryk wojskowych, proszony jest © 


Menerzy Zjednoczenia Narodowego pp. Michel, | nadesłanie swego adresu, gdyż adres ten został 
Knote i S-ka zwołali olbrzymiemi plakatami na 8| zgubiony. Uprasza się o jaknajszybsze nadesłanie 


grudnia 1919 r. do teatru Letniego w Sosnowcu|pod adresem: Warszawa, Centralne autowarsztaty, _ 


wiec bezpartyjnej partji t. zw. Konfederacji Pol-| Praga. Karol Gnatowski. 


skiej. Sprowadzili specjalnych agitatorów z Pozna- 


Do członków okr, kom. kolejowego P. P. S.t 


nia i Warszawy, którzy mieli przekonać krnąbrne-| Dziś d. 18 b. m i 

i à s d. 18 b. m. o g. 5 pp. punktualnie w loka 
go robotnika w Zaglębiu, że tylko pokorą, ulegi-|g K, R., Al Jerozolimskie 56, odbędzie się pr 
ścią i popieraniem konfederacji może byt swój S0-|gzenie okr. kom. kol. P. P. S. Sprawy b. ważne ` 


bie poprawić, bo wówczas „oni“ mu dopomogą. 
Lecz świadomy robotnik zagłębiowski dał odpra- 
wę tym sługusóm burżuazji taką, na jaką sobię za- 
Zebrana dwutysięczna masa robotnicza, 
po zagajeniu przez jednego z miejscowych men 
rów Zjedn. Narodowego, na jego propozycję przy- 


Do członków koła piekarzy P P. S.! Dziś o g. 
7 wiecz. w lokalu dzielnicy Jerozolimskiej, Chłod« 
na 41, odbędzie się ogólne zebranie koła piekarzy 


e.|P. P. S. Na porządku dziennym odczyt. 


Do członków Wydziału org.-agitacyjnego! Dziś 


ęcia na przewodniczącego wiecu N.Deka Knote-|o g. 4 i pół pp. w lokalu O. K. R., Al. Jerozolim=, 
go, jednogłośnie powiedziała precz! i robotnicy z|skie 56, odbędzie się posiedzenie Wydziału org» 


pośród siebie wybrali na przewodniczącego tow. |agit. Sprawy b. ważne. 


Sadowskiego, górnika. Po ustaleniu z haszych to- 
warzyszy prezydjum tow. Sadowski udzielił głosu 
N.Deckim konfederatom, p. Misiołkowskiemu z 
Warszawy, p. Małólepszemu z Pozńania i Klimko- 
wi z Poznania. Panowie ci w swoich referatach 
dowodzili, że wszystkiemu złemu, jakie obecnie 
jest, są winni robotnicy, bo im się nie chce praco- 
wać, bo stawiają ciągle żądania o pódwyżki, a dla- 
tego kapitaliści nie chcą uruchomić fabryk, bo gdy- 
by zapłacili tyle, ile robotnik chce, to wówczas bie- 
dni kapiłaliści musieliby do swych fabryk dopła- 
ca6, a wiecie dlaczego robotnicy stawiają swoje 
żądania, bo'Niemcy ich do tego namawiają. A więc 
robotnicy, którzy żądają podwyżki, popełniają 
zdradę kraju i powodują nędzę, która obecnie 
trwa. Panowie ci uzasadniali konieczność prowa- 
dzenia wojny na wschodzie i zakończyli swoje prze- 
mówienia obiecanką, że gdy tylko robotnicy będą 
spokojni i będą słuchali konfederacji, to oni, de- 
legaci 3 Poznania, dostarczą nam kartofli i zaraz 
zniknie nędza w. Polsce. 

Po N.-Deckich konfederatach zabrał głos tow. 
Piątek z P. P. S, któremu miejscowi paskarze i 


Do koła tramwajarzy P. P. S.! Dziś d. 18 b. m. 
o g. 6 i pół wiecz. w lokalu O. K. R, Al Jerozolim= 
skie 56, będzie wygłoszony odczyt dla kola tram- 
wajowego P. P. S. : I 

Do członków egzekutywy O. K. R.! W niedzie-` 
lẹ dn. 14 b. m. o g. 2 pp. punktualnie odbędzie 
się posiedzenie egzekutywy O. K. R. Sprawy bardzo 
ważne. Proszeni są o przybycie towarzysze: Fidziń- 
ski, Łuba i Żerkowski. 


L mein robotniczego. 


Odszkodowanie dla robotników, pozbawionych 
pracy wskutek braku węgla. Zarząd Główny Związ- 
ku robotników przemysłu metalowego w Polsce 
(Warszawa, Leszno 58) zwrócił się do Ministerjum 
pracy i opieki społecznej z następującym listem: 


„Skutkiem anormalnej dostawy węgla niektó- - 


re fabryki, jak np. Huta w Stąporkowie, zostały 
zamknięte, niektóre zaś funkcjonują tylko częścio- 
wo, co pociąga za sobą zredukowanie płacy zarob.. 


ga. — Wcisło. — Wawrzyniec Komoda, — Aleksan- |zbogaceni na wojnie piekarze, w rodzaju p. Kie- | kowej robotników. Podając powyższe takty do wia- 
der Stahl. — Ignacy Folman, — Edward Tułodziec- |pury (kupił w czasie wojny 2 kamienice, piekarz) | jomości, które niewątpliwie znane są Ministerjum 
_ kl. — Franciszek Lóeffler. — Zjazd kulturalno - |starali się przeszkadzać, lecz ogół zebranych Zagr0- |uważamy, że Państwo winno wypełniać zobowiąe. 


oświatowy P. P. S. w Krakowie. 


Cena Kalendarza 7 mk. — 14 kor. 
Sprowadzający znaczniejszą ilość egzem- 
plarzy korzystają z rabatu. Adres: Warsza- 
wa, Warecka nr. 7. „ LG 

Nr. 8 „Tygodnika Ludowego“, 

organu P. P. S. w Poznaniu, zawiera treść na- 
stępującą: „Polskie klasowe Związki zawodo- 
we w Poznaniu“, „Przestrogi dla Polski". 
„Współdzielczość a Socjalizm". „Notatki kro- 
nikarza* i „Jeszcze w sprawie kolejarzy“; z 
tego ostatniego artykułu przytaczamy dwa 
wyjątki, świadczące jak myśl socjalistyczna 
znajduje powoli posłuch u swych dotychczaso- 
wych przeciwników. i 
(«© Pierwszy wyjątek to list, który otrzymała 
Redakęia naszego bratniego pisma, brzmi om 
jak następuje: at: 

f ; Pozmeń, d. 4 grudnia 1919 r. 

Łaskawy Panie Redaktorze! 

Pierwszy raz wzięłem do ręki „Tygodnik Lu- 
dowy”. Przyznać muszę, że bylem do niego uprze- 
dzony, jako do pisma socjalistycznego. Przeczytaw* 
szy jednak ostatni, siódmy "numer. z artykułem 
wstępnym, obrazującym zajście na dworcu w Po- 
zmaniu, stwierdzić muszę, w imię bezstronności, że 
prawda znajduje się po stronie panów, 


idziłem, a że lubię naprawiać swoje błędy, miech 


"swego uczciwego pisma. 


Postarałem się o resztę numerów i widzę, że 
„miałem calkiem fałszywe wyobreżenie o P. P. S. 
Byłem niesprawiedliwy i nieraz może Wam zaszko- 


iPan raczy przyjąć na początek naszych lepszych haniebny sposób 
istostmków mk. 1,000 (merek tysiąc) na poparcie 


Nysy Lecz wyrazy prawdziwego naważania — jesz- 
ze. jeden w Poznagiu „bolszewik* F, K. 


ził im wyrzuceniem z sali, co ich uspokoiło. 

Po tow. Piątku zabrał głos tow. Bień P. P. S. 
który poddał. druzgocącej krytyce kłamstwa, gło- 
szóne przez N.-Deckich konfederatów, wyświetlił 
przyczyny prawdziwe zła dzisiejszego, jako to: 
Prowadzenie wojny na wschodzie, uległość Polski 
wobec koalicji, panowanie reakcji i t. p. Przeinó- 
wienie tow. Bienia zebrani przyjmowali hueznemi 
oklaskami; po skończeniu tow. Bień zgłosił, rezo- 
lucje przeciwko wojnie i przeciwko N.-Deckim 
konfederatom, rozbijaczom ruchu robotniczego. Re- 
zolucję tę zebrani, w liczbie 2000, przyjęli jednn- 
głośnie przy kilku wstrzymujących się. Przeciwko 
rezolucjom nikt nie głosował. 

Po tow. Bieniu przemawiali jeszcze różni mów- 
cy, jak p. Dziuszyński z N. Z. R., bezpartyjni ro- 
botnicy, wsżysey potępiając bezwzględnie konfede- 
rackich rozbijaczy. 

Przemówienie tow. Kazeka, metalowea, który 
w 
sowane przez poznańczyków, metody, polegające na 
kupowaniu sobie robotnika za kartofle, zebrani 


przyjęli huraganowemi oklaskami. 


zwisk przez przewodniczącego nikt się 
znależć ich nie było można. 


mo, 


wiecu, co stwierdzil w swem przemówieniu tow. 
_|rov. rolnych składa b. serdeczne podziękowanić 
Zarządowi Zw. zaw. gezown'ków za udzielenie no 
lezów uczestnikom Zjazdu krzjowego rób. roliytz 


Sadowski, «przewodniczący. 


silnych słowach potępił metody agitowania, sto- 


Po tow. Kazeku byli zapisani do głosu retęgon- s 
ci konfederacko-N-Deccy dla powiedzenia swego botnicy młynów warszawskich W początkach grud- 
ostatniego słowa: pp. Małolepszy, Klimek i Misiol- 


kowski, lecz, o dziwo, na wywoływania tych na- 
r nie zgłosił, 


zebrani poczęli rozglądać się po sali, czy niema wagi, że 
„referentów* pomiędzy słuchaczami, lez nigdzie | czas wojny, 


w ostatniej chwili w| dniu w 
stchórzyi i uciekli z własnego narazie 


Na zakończenie tow. przewodniczący oddał pod 
Igłosowanie rezołucje, zgłoszone przez tów. Bienia: 


zania względem robotników, którzy z braku węgla 
stracili cały lub częściowy zarobek, to też Zarząd. 
Główny Związku metalowców zwraca się do Mini« 
sterjum, domagając się odszkodowania dla wyżej 
wymienionych robotników*. p 


Robotn. Stow. Spożywców. W sobotę d. 18 b.: 


warzyszeń rob. wydziału aprowizacyjnego z nastę: 
pującym porządkiem dziennym: 

1) Statut. 2) Sprawozdanie egzekutywy. 8) Wy. 
bór jednego członka egzekutywy. 4) Wolme wnioski. 


U litograłów. Zarząd Związku litografów za- 
wiadamia, że ogólne zebranie odbędzie się w nie- 
dzielę 14 b. m. o g. 9 rano w sali Muzeum przemy", 
słu i rolnictwa, ul. Krak. Przedm. nr. 66. 

Baczność przeownicy automobili? Podajemy do 
ogólnej wiadomości tow. szolerów, kierowników 
i pracowników automobilowych prywatnych i pań- 
stwowych instytucji, że w niedzielę d. 14 grudnia 
o g. 10 rano w lokalu Związku metałowców, Lesz- 
no 58, odbędzie się ogólne zebranie w bardzo waże 
nych sprawach. 


Strajk w młynach. Pracownicy biurowi i roe 


nia postawili właścicielom młynów warszawskich 
żądania natury ekonomicznej, do czego byli zmu- 
szeni ciężkiemi warunkami bytu. Godnem jest u- 
firmy, które kołosalnie się wzbogaciły pod- 
stale wyzyskują w sposób zupełnie bez- 
względny swych pracowników. P.p. właściciele 
młynów dotąd n'e dali konkretnej odpowiedzi na 
wysunięte żądania pracowników, wobec tego w 
czorajszym od południa rozpoczął się strajk: 
robotników, 


Podziękowanie, Sekretarjat Centralny Zw. zaw. 


m. o g. 6 pp. odbędzie się posiedzenie Rady Stos. 


ATE TAZ OE Wr, W BA A (PY 
nę” Gm OF y rż 771 
(NĄ > 

U 


"NE 355, 


|| ©dezyt, „Robotnicy jakó organizetorzy i kiero-| 
«nicy życia gospodarczego”. Pod tym ciekawym ty* 
tulem prof. Zyg. Heryng wygłosi w niedzielę o g. 
5% w Muz. przem. i rol. odczyt. Bilety pozostałe 


są jeszczo do nabycia przy wejściu od g. 4 PP. 
niczej. 

_ Wydzial społeczno - wychowawczy Zw. stow. 
spółda, w niedzielę 14 b. m. otwiera „Świetlice Ro- 
botnicze* w lokalach b. Klubu proletarjackiego, 


(Leszno 53, o g. 6 wiecz. i b. Klubu robotniczeog 
Czerniaków”, Czerniakowska 108/200 o g. 8 w. 


e odczytem tow. J. Hempla. Towarzysze proszeni 
są o liczne przybycie na zebranie organizacyjne 
„Świetlic Rob.“ 
_ 7. P.M.S. W niedzielę 14 grudnia o g. 4 pp. w 
gali Uniwersytetu Ludowego (Oboźna 4) odbędzie 
się odczyt tow. posła Cżapińskiego na temat: „In- 
łeligencja a Socjalizm", urządzony staraniem Za- 
adu Oddziału Warszawskiego Związku Polskiej 
: odzieży Socjalistycznej. Bilety w cenie 50, fen. 
pabywad można codziennie między 6—7 w Sekre- 
łarjacie Zwiazku, Al. Jerozolimskie 56, m. 4, oraz 
przy wejściu na odczyt. 
Zarząd wzywa wszystkich członków, by stawi- 
H alę dziś w Sekretarjacie młędzy 6-—-7, celem o 
ebrania biletów do kolportażu. Na odczycie obet- 
oś6 wszystkich członków konieczna. Liczne przy- 
yolo sympatyków | gości pożądane. Wejście na 
lezyt dla wszystkich. Po odczycie odbędzie się w 
miwersytecie Lud.. Oboźna 4, konferencja (zebra- 
ie) wszystkich członków Związku w sprawach b. 
ważnych. Obecność wszystkich członków koniecz- 
na. Na konferencji mogą być obecni członkowie 
podkółek. Na konferencji będzie poruszana, mie- 
dzy innemi, sprawa organizowania podkólek 1 ob- 
: jazdu oddziałów prowincjonalnych. 


Walne zebranie Związku robotników nietacho. 
sę odbędzie się w niedzielę 14 grudnia o godz. 
1 rano. Zbiórka w lokalu, Leszno 58, Siawcie się 
Bcznie, Sprawy ważna. Zarząd. 
Zebranie furmanów, pomocy, ekspedytorów, 
pakarzy, w sprawie dalszego porozumienia unor- 
mowania płac odbędzie się w niedzielę 14 grudnia 
iw lokalu Związku nieiachowych, Leszno 53, o godz. 
1i-ej r. 


„Świetlica robotnicza”. W niedzielę 14 b. m. 


| p gi 6 w. przy ul. Leszno 58 odbędzie się otwarcie 


i > „Świetlicy robotniczej” wrez z bibljoteką i 
trytelnią pism. Pogadankę o zadaniach „Świetlic 
zobotniezych* wygłosi tow. Jan Hempel. 


Wioczornica akademicka, Grupa członków aka- 


7 demickiego koła Lelewela urządza w niedzielę 14 


grudnia o g. 7 wiecz. w Uniwersytecie Ludowym, 
- Dbożna nr. 4, zebranie towarzyskie z częścią kon- 


- dzieży Niezależnej Socjalistycznej, Filac i Mlo- 


m A na które zaprasza członków Związku Mlo- 


= 


" gdzież Postępowo-Niepodiegłościową. 
3 Strajk drogistów. 
„ Wyzyskiwani od dłuższego czasu pracowniey 
rógistowscy, uświadomiwszy sobie wreszcie swoje 
łożenie. zrzeszyli się w Polski Związek zawodó- 
y drogistów i obecnie wystąpili z żądaniami mini- 
meinemi, które, wobec wzmagającej się drożyzny. 
mie są w stanie zaspokoić ich najprymitywniejszych 
- pawet potrzeb. Jednak i te żądania pryncypałowie. 
w tej liczbie warsz. Stow. właścicieli składów 
aptecznych. firma Ludwik Spiess i S-ka, L. Szamo- 
tulski, J. Mierzejewski, „Motor“, A. Ozekay i inni, 
uznali za zbyt wygórowane i odrzucili. 

Wobec tego pracownicy drogistowscy porzuciti 
pracę. Warszawskie Tow. drogistów odpowiedziało 
pa to lokautem, w czem przoduje firma L., Spiess, 
niedawno skazana za fichwę na wysoką karę pie- 
miężną. Firma ta mie cofa się praed takimi środka- 


- mi, jak przekupywanie pracowników lub teroryzo- 
| wanie pracowników mniej uległych groźbą utraty 
( |posady, aby tylko złamać solidarność drogistów i 


doprowadzić strajk do zlikwidowania. Duszą tej ak- 
cji jest szef firmy L. Spiess, p. L, Bądzyński, 
Pan ten wynalazł nowy sposób łamania kole- 


| żeńskiej solidarności, wprowadziwszy system da- 


ania podwyżek pracownikom w zamkniętych ko- 


_ pertach. jednym po 500. drugim po 50 mk., trzecim 
-saé mówi się: „pan jest za czerwony, lepiej niech 
| pan. zblednie", 


A 60 to znaczy chyba nie trzeba tłomaczyś. 
. Tego rodzaju sposobami Warsz, Stow. drogi- 
słów chce zdemoralizować młode pokolenie. : Świa- 


- |domość jednak stanowiska klasowego wśród pra“ 


+. eowrików drogistowskich jest już na tyle silna, że 


|. ‘wszystkie le sposoby. jak np. między innemi umo- 


we, podpisana przez członków Stow. drogistów, zn- 
bowiązułąca ich do wspólnych działań pod grożhą 
'wykiuczenia ze stowarzyszenia i kary 1.000 mk, 


| ‘nie odniosą skutku i nie przyczynią się do złamania 


| mi przez komiserza policji. Gdy 


i przegrania rozpoczętego strajku wyzyskiwanych 
(pracowników drogistowskich. 

'Moralnym sprawcą lokautu jest p, Bolesław 
Gładych. piastujący godaość doradcy i sekretarza 
Warsz, Tow. drogistów. prowadzący na pasku wła- 
ścicieli składów aptecznych. 

Dla charakterystyki metod, stosowanych pod- 
czas strajku przez p. pra , możemy przyto- 
„czyć następujące fakty: ACE 

i -Gdy do tirmy A. Czekny przybyM delegaci i o- 
- gnejmili, że przychodzą przerwać precę, właściciel] 
p A. Czekay wybieg? na wice, krzycząc. że napadli 
ina skład bandyci. Nadbiegła policja | aresztowała 
"delegatów, którzy dopiero na interwencie Potskie- 
go Związiru zawodowego droglstów zostali zwolnia. 
innii delegaci udali 


| się w tym semym celu do firmy T. Hermanowski 


| Chanita pH. pewności siebie, 


(ul, Mokotowska róg Koszykowej), p. Hermano"" 
-pki schwycił rewolwer 1 zamierzał strzelać do dele 
gatów. Jedynie, dzięki postawie delegatów, z któ- 
jeden odpowiedział „proszę strzelać”, obyło 


się 


Dochód z odczytu na oświatę młodzieży robot- 


W ten sposób postępują członkowie Warsz. 
Tow. drogistów, na czele którego stoi p. A. Czekay, 
dobrze znany w mieście dorobkiewicż i inicjator 
lokautu, Panowie ci nie szczędzą pod adresem pra- 
cowników epiletów: bandyci, komuniści i t. d., za 
to jedynie, że upominają się oni o polepszenie wa- 
runków swej pracy, która w wyniku przynosi wła- 
ścicielom składów aptecznych majątki, 


ZE 


Z Rady Mielskiej. 


Sprawa mieszkaniowa. =- Nagły wniosok 
wie dodatków miejskich dla nauczycieli 
wszechnych, 

Drugiemu z kolei w ubiegły czwartek zwykłe- 
mu posiedzeniu Rady miejskiej przewodniczył pre- 
żes Rady J. Baliński, 

Na wezwanie przewodniczącego Rada miejska 
uczciła przez powstanie pamięć zmarłego przed kil- 
koma dniami zasłużonego lekarza d-ra Gabszewi- 


CZA, ` 

Na porządku dziennym dalszy ciąg dyskusji w 
sprawie mieszkaniowej. ; 

Wobec dużej ilości zapisanych do głosu red- 
nych, przechodzi wniosek zamknięcia listy mów- 
ców, 

Przemawiają radni: A. Śliwiński, Wysocki, 
Brzeziński, Erlich, Kerner i inni. 

Z klubu radnych P, P. S. zabierają głos tow. 
tow.: Dobrowolski, Arciszewski i Jaworowski, 

Tow. Arciszewski wypowiada się przeciwko 
tolerowaniu w Warszawie tysięcy reakcjonistów ro- 
syjskich, zmuszonych opuścić Rosję za swą krańco- 
wą działalność, Te liczne „podpory spoleczeństwa" 
za czasów carskich znajdują gościnę w wolnej sto- 
licy, wyzwolonej od ich ucisku, Polski, zajmują ob- 
werne lokale ze szkodą dla rdzennych mieszksń- 
ców i czują się obecnie w Warszawie wcale nie go- 
rzej, niż w czasach, kiedy tutaj gospodarzyli. 

Tow. tow. Dobrowolski i Jaworowski atakują 
miejski Urząd mieszkaniowy, zarzucają mu, iż sta- 
le rekwiruje lokale robotniczych związków zawo- 
dowych i instytucji kulturałno - oświatowych, nie 
tykając pałaców, sal tańca i innych miejsc zabaw, 
bez których w obecnej chwili możnaby się obejść. 
| Atakującym przychodzi w sukurs r. Erlich, któ- 
ry poddaje ostrej krytyce całą działalność Urzędu 
mieszkaniowego. g RSE 

Radny Jaworowski wylicza cały szereg pala- 
ców w Warszawie, o których Urząd mieszkaniowy 
zapomniał... cą! E 577 

Tow. Jaworowski składa do prezydjum nastę- 
pujący - 


w spra- 
szkół po- 


nagły wniosek: i 

Rada m. Warszawy, wobec powtarzających się, 
wbrew uchwale Rady miejskiej, rekwizycji lokal, 
robotniczych, uchwala wezwać Magistrat do natych- 
miastowego przeprowadzenia w tej sprawie docho- 
dzenia, w celu stwierdzenia, kto jest winnym nie- 
wykonania uchwały Rady miejskiej. 

Na inłerpelację prawicy o powód strajku trem- 
wajowego występuje a wyjaśnieniem dyrektor 
tramwajów inż. Kühn. Strajk. według zapewnie- 
nia p. Kfihna, wybuchł na tle żądań ekonomicznych. 
Dyrekcja tramwajów poszła na pewne ustępstwa 


i jest nadzieja. że dojdzie do porozumienia, zwłasz | ` 


cza, że pracownicy tramwajowł nieraz już składali 
dowody pojmowania ciężkiej sytuacji finansowej, 
w jakiej m'asto się znajduje, © ` 

Oświadczenie dyr. Kühna sprawiło zawód pra- 
wicowym radnym, którzy wręcz czego innego spo- 
dziował się. 

Wreszcie odezytuje nagły wniosek radny tow. 
Mameczar. Wniosek ten w streszczeniu brzmi: 

„Wobec tego, że z wyjątkiem nauczycieli szkół 
powszechnych, wszyscy pracownicy miejscy otrzy- 
mal w roku bieżącym 18 pensję, oraz odszkodowa- 
mię zą was okupacji w wysokości 450 marek, Ra- 
da miejska uchwalić raczy, by Magietrat m. st. War- 
szawy odazkódowanie w tejże wyskoości, oraz 18 
dodatek miejski do, znsndniczej pensi rządowej 
wypłacił nauczycielom szkół powszechnych”. 

Rada miejska nagłość wniosku uchwaliła, prze- 
słała go jednak do komisji f'nansowo-budżetowej, 
z terminem dla opracowania szczegółów do przysz- 
lego czwartkowego : posiedzenia. R. B. 


Kronika. 


Związek miast polskich. Nowoobrany zarząd, w 
skład którego. prócz poprzednio już przez nas w9- 
mientonych, wchodzą dawniej powołani: dr, A. Ma. 
ciesza (Plock), dr. Piwowar (Dąbrowa). dr. J. Za- 
wadzki, oraz dr. L, Zieliński, odbył swoje pierwsze 


posiedzenie. Postanowiono zwołać następny zjazd’ 


dnia 4 stycznia 1920 r. i ustalono jego porządek 
dzienny, Specjalne komisje mają za zadanie przy- 
gotowanie referatów i apracowanie wniosków. Nie- 
które komisje uzupełniono nowoóbranymi członka- 
mi zatgądu. Komisje, przes Zjazd obrane, powoła 


no do natychmiastowego opracowania 1) stażutu i. 


2) sprawy podatków miejskich. i 

W celu pozyskania dla Związku miast polskich, 
które jeszcze do niego nie przystąpiły, wydelego- 
wano: do Krakowa tow. St. Tora i d-ra Zawadzkie- 
go, do Poznania prez, J. Michalskiego (Kalisz), o- 
raz d-ra L. Zielińskiego. 


(a) Opieka społeczna, W myśl dekreta © samo- 


rządzie miejskim, na mocy którego mieszkańcy |a 


gmin korzystają w razie koniecznej potrzeby z pra- 
wa do pomocy ze.strony gminy, do czasu wydania 
przez władze państwowe przepisów prawnych © 
opiece nad potrzebującymi pomocy i obowiązku 
gmin względem nich. wydział dobroczynności ma- 
gistratu opracował i przedstawi! do zetwierdzenła 
regulamin orgemizącji opick obywatelskich. maja- 


bez rozlewu krwi; ponieważ ogpowiędź ta po. eych za zadanie niesienie pomocy ubag'ej Indności 
„miąsia, Jeduocześnię uchwalono, skasować tyncza- 


` 


1. 


sowe przepisy, wydane dla b, komisyj okręgowych. 
Narazie opiekę nad potrzebującymi pomocy będą 
sprawować utworzone niedawno stacje opieki spo- 
lecznej. A 

Muzeam pedagogiczne, Jezuieka 4. Dziś d. 18 
grudnia, o godz. 7% wieczorem. IV odczyt prot 
J. Kłosa o budownictwie ludowem polskiem na tæ. 
mat: „Geneza i rozwój chaty”, 


(m) Konfiskata „Djabła*, Z polecenia wydzia- 
łu prasowego głównej komendy policji, wczoraj po- 
licja skonfiskowała znajdujące się w kioskach i u 
sprzedawców ulicznych wszystkie egzemplarze ty- 
godmika humorystycznego „Djabeł* nr. 50 z datą 
14 b. m, Skonfistowane egzemplarze przesłano dó 
działu prasowego policji. : 


„Gazeta policji państwowej”, Pod tym nagłów. 
kiem zaczął wychodzić w Warszawie tygodnik, 
święcony sprawom policyjnym. Komitet redakcyj- 
ny składa się z p.p. M. Borzęckiegó. H, Cederbau- 
ma, E.. Dąbrowieckiego. J. Kuczyńskiego, S, Urba 
nowicza i Br, Zaniewskiego. 


Salon T, Z. S. P, Dziś, w sobotę, o godz. 12 w, 
południe w gmachu Tow, Zachęty Sztuk Pięknych, 
nastąpi otwarcie pierwszego wielkiego salonu dò- 
rocznego w niapodległej i zjednoczonej Polsce, : 

Pragnąc dać wyraz solidarnemu wysilkowi kul- 
turalnemu wszystkich dawnych dzielnie Rzeczypo- 
apolitej stanęły ĝo apelu: „Warszawa, Kraków, 
Lwów, Poznań i Wilno, stwarzając całość poważną 
| zajmującą. Wstęp na wystawę w dniu otwarcia 
od godziny 12 do godz. 2 popoł. tylko dla osób za» 
proszonych. Od godziny 2 do zmierzchu dla publicz. 
ności, 


(a) Modlitwa z niebe, Po wielu domach w mie- 
ście rozrzucana jest przez nieznanych kolporierów. 
modlitwa, w której ziznaczono, że rzucona ona 20- 
stała z nieba do Warszawy dla zbawienia ludności 
przed końcem świata, Modlitwa wymaga od każde=" 
go, kto ją dostnie. aby zrobił 10 odpisów i rozdał 
swym znajomym dla przeczytania. Modlitwa żąda 
uwierzenia w jej cudowne pojawienie się i przyta- 
cza fakty kary na niewiernych. 

O początkowem nauczania muzyki wygłosi od- 
czyt z pokazami p. S. Wysocki w sali malej Kos- 
serwatorjum. Odczyt zorganizowany staraniem pol-' 
skiego Słow. muzyczno - pedagogicznego odbędzie 
się 14 b. m., w niedzielę, o godz. 11 rano. Wejście - 
dla członków i wprowadzonych gości. i 

(m) Zabity przos samochód: wojskowy, 16-letni 
Józet Słodek, wychoweniec zakładu 0.0. Dominika-. 
nów przy uł. Freta nr. 10. który wczoraj został. 
przejechany przez samochód wojskowy na rogu ul- 


‘Foksal i Nowego - Świata, zmarł w szpitalu św. Ro- 


cha 

(m) Nożem. Na ul. Kolefowej, w pobliżu dwor- 
ca kolei Petersburskiej. przy wieździę na rampę 
towarową zostal. pchnięty nożem w okolice serca 
Majloch. Sprawcę zbrodniczego czynu, Mondkę Gi- 
psa, aresztowano. i A 

(m) Ucieczka aresztantów. Z zakładu karnego: 
dla wojskowych przy ul, Dzikiej nr. 19 zbiegło 3-ch 
więźniów. Wskutek zarządzonego pościgu, dwóch 
aresztantów ujęto. 

— Z aresztu yciu przy urzędzie 
śledczym zbiegł z fobót Abram Icek Kaufman. b 

'(m) Okradzenie kooperatyw. Za wyla 
T E- w oknie od usy, okradziono ZP. 
t. „Merkury“ przy uł, Pańskiej nr. 66. Skra 
herbatę i y 1.260 mk. ; 

— Na Nowem Brudnie ed ak nr, 
41 ze sklepu Stow. Robotników Chrześcija 
skradziono sztuki płótna wartości 2.000 mk. . 

Otradsiony w banku. W Banku Handło- 

PE łodzimierzowi Jakubowskiemu (Nowowief-, 
ska nr. 16) skradziono 11.000 koron. ; h 

(m) Olbrzymia obława, W związku £ crestem? 
iosia na przęjeżdżajacych szosą - Młocińską t 
Bielańską, w nocy no 


mi 


koppe, i 
darmerji na czele z komiszrzami policji: Fuchsem,, 
Dziewułskim, N: om 


aż do godz. 8 
podejrzanych, przy 
wolwer. Zajęto się 
wanych. Sy 


` Z sądów. 
i ; Echa strajku rolnego. 


Pierwsza z liczby całego szeregu spraw, | 
toczonych z powodu strajku rolnego, sądził Świeło 
Sąd okręgowy w Warszawie. ; s 
Z odczytanego aktu oskarżenia dowiadujemy; 
się, że w majątku Musury, gmin Grodzisk, w Czar 
się bezrobocja służby folwarcznej, gdy najemni To», 
botnicy zajęci byli obradlaniem ziemniaków, tłumy, 
złożony ż miejscowych sai ch, uzbrojony w, 
kije, z Janem Wierzchowsk'm „Hieronimem Resz- 
ozykiem i Władysławem Kulikiem na czele — zbli» 
żyli się do pracujących. Ci, zanim jeszcze strajku, 
iący s do nich, uciekli z pola i dą pracy nie 
wrócili. * 
© Praciwko Wierzchowskiemu, Reszczykowi i Ku- 
owi wytoczono sprawę karną, zarzucając im, iż 
rozumiawszy sie między sobą, zmusili robotni- 
ków za pomocą groźby karalnej do przyłaczenia się 
do ay Sn M a rd SM pda 
biorey do podw nia płacy zaro ej przed u- 
ml rminu ospodar< 


pływem s najmu, a stosowanej W g 

stwie rołnem. - \ 
Oskarżenie. to erał w całej rozciągłości 

przedstawiciel urządu publicznego, podprokuratot 


ński, do się surowej kary. 
Pod Ah przewod. Kwiatkowski) 
oskarżonych na $ miesiące więzienia każe 


g 
ego. 


- Teatr i muzyka. 
TEATR POLSKE 
„Losy Europy“, Groteska Brunona Winnwera. 


Autor patrzy przeszywającemi oczyma 
szydercy., Ale nie jest to szyderstwo dla za= 


bawy żonglesskiej, nie dla dowcipu. Wyćzu- 


a y - i r x A k 4 ` 
EEEN CANT KAMA E F EETA A EARN |" ETATE A AS T O E E 


' własnym temat zaproponowany im przez nie- 


wa się pod chłodem — pasję, wstręt, pogardę 
ta politycznych geszefciarzy doby przedwo- 
lennej, a tu i tam przebłyska rzadki gość: — 
humor. Winawer zjadliwy jest w koncepcji, 
dobrotliwy w ocenie indywidualnej. Jaskrawo 
przerysowując sytuacje i jednostki ‘piojo się 
e nich tak samo, jak widz. I to sprawia, że pu- 
bliczność wybucha raz po raz śmie'hem. A 
tych dowcipów i sytuacji komicznych jest 
mnogość przebogata. Wystarczy porównać 
„Losy Europy“ z „Polityką“ Perzyńskiego, a- 
żeby ten fakt stwierdzić. 

Ministrowie, dyplomaci, urzędnicy Wina- 
wera, naszkicowani jednym pociągnięciem ká- 
rykaturzysty, stają przed nami odrazu taty, 
jakimi chciał ich mieć autor. Ta pewność ry- 
sunku, to wytrzymanie i opracowanie linji aż 
do ostatniej sceny sprawia, że wychodzimy z 
teatru z poczuciem, iż w Polsce mamy bez- 
kompromisowy, śmiały talent satyryczny. Ta- 
lent niebezpieczny. Talent, który kiedyś może 
z taką samą bezwzględnością wychłostać nas, 
jak chłostać Ozarnoszyjców. Winawer bowiem 
„posiada jedną namiętność: iść aż do końca! 
Chociażby należeło skonstatować, że ministro- 
wie w swych tekach mosza nie dokumenty ta- 
jemnice państwowych — ale wódkę, że „Losy 
Europy“ zależne są raczej od szachrajów i 
giełdziarzy, niż od odpowiedzialnych, mot- 
nych, poważnych ludzi. 

Aktorzy odczuli autora. Z oddaniem i roz- 
Koszą zjadliwą wypełnili gestem i tętnem 


go. Gdy prezydent ministrów (Jaracz) wcho- 
dził na scenę, już zrywał się śmiech, zanim 
ten napuszony, chytry, szczwany łgarz mini- 
sterjalny i pijak otworzył gębę. Rododendro- 
wicz (Zieliński), jucha kuty na cztery nogi, z 


„ROBOTNIK. sobbdta, 138 grudnia 1919 r. 
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całem namaszczeniem pokazuje sędziego, któ- 
ry wie, że paragraf jest papierem, wskazówka 
z góry — prawem, wódka — celem życia. P. 
Szarski, 
śmiechu sama barwa swego głosu, w którym 
czaiła się nalwitość i cynizm tępaka. Bankier 
Portalez Siemaszki, który to właściwie trzyma 


jako sekretarz Jaracza zmuszał do 


„Losy Europy“ w swej kieszeni — a nie pre- 
mjer ani ambasador „rakuski* (p. Grabowski 
po mistrzowsku szydził z godności reprezen- 
tanta „jednego z mocarstw*), pokazywał zgni- 
ły cynizm Żyda-kapitalisty każdym ruchem 
nóg, każdym cieniowaniem głosu skrzypiącego 
z irytującą arogancją. Siemaszko to właśnie 
swą metodą poglądowa napomykał, jakim to 
plugawym bożkom wysługuje się nieraz ludz- 
kość. 

Gdyby autor któremukolwiek z aktorów 
pozwolił był uderzyć w ton wiary w cośkol- 
wiek na tym świecie, gdyby w tym świecie 
swoich Czarnoszyjców, brudasów, okpi-patrjo- 
tów znalazł bodai jednego człowieka, obraz 
nabrałby głębi ale — przestalby wtedy być 
karykaturą. A Winawer jest karvkaturzystą. 
Widzi świat w rozbitem zwierciadle. Dlatego 
to groteska jego łaskoczac gardło zostawia 
cierpki posmak. Ale raczej to, niż łzy zmięsza- 
ne z pudrem. hiż kokota wierzaca w to, że jest 
„uczciwą kobieta“, niżeli człowiek próżny, 
próżność swoją, słabość į lekkomyślność u 
tożsamiający z patrjotyzmem. 

Z Opery. Dziś efektowna opera Bizeta „Car- 
men“. 

Toatr A: Dziś sztuka w $-ch aktach 
Szpieg”. 

Teatr Polski, Dziś i jutro wesoła groteska B. 
Winawera „Losy Europy“. 


Ni 395, 


Jutro popołudniu o godz. 8%, po cenach znie 
żonych, świetna komedja satyryczna B. Shawa „Ma- 
jor Barbara“. 

Teatr Maly. Dziś „Oficer gwardji“ 1 iola: 3 

Teatr „Rednta* gra przy pełnej widowni Żée 
romskiego „Ponad śnieg", 

Teatr Nowości. Dziś „Cnotliwa Zużanna* 
tro „Baron Kimmel“. 

Toatr Dramatyczny. Dziś „Mąż idealny“ z udz. 
Larys'= Pawińskiej. 

Teatr Praski daję dziś baśń sceniczną „Kopeiu» 
szek“. Popołudniu o godz. 374 — pierwsze przed- 
stawienie dla młodzieży szkolnej  szkó! praskich.” 
Odegrane będą „Damy i huzary“ Fredry, 

Qui pro quo. Revue, 

Czarny Kot. Program składany. 

Miraż, Numery solowe i operetka. 

Stinks. Program składany. 


Z FILHARMONII. 


"W niedzielę o godz 3 pp. nadzwyczajny kone 
cent z udziałem Józefa Manna, który od szeregu dnł 
zbiera laury na scenie naszej opery. P. Mann spie 
wać będzie kilka arji z oper i pieśni. Tegoż dnia 
w poludnie poranek „poświęcony Czajkowskiemu. 
Solistami będą p.p. Horska (śpiew) i Araszkiewicz 
(skrzypce). j 

Koncerty M. Mirskiej, I recital fortepianowy 
znakomitej pianistki ze Lwowa, Marji Mirskiej, po~ 
święcony polskiej muzyce fortepianowej, odbędzie 
się 18 b. m. w sali Hermana i Grosmana, 


. Jw 


© POKWITOWANIA. 

Zarząd Stowarzyszenia spożywców  „Prąd” 
proponowaną przez pośredników łapówkę persone- 
lowi filji Nr. 2 w wysokości mk. 300 składa na wi- 
gilję dla rannych żołnierzy szpitala Ujazdowskiego, 
go. 


zawiadomienie. 


Paistwowy Urzad Pośrednictwa Pracy i Opieki nad Wycholócani w Warszaw, 


podaje do wadomości rokotników, którzy zapisali się na wyjazd 
do Francji 2, 3, 4, 5 i 6 grudnia b. r. w oddziałach Urzędu na Pradze, 


Woli, Mokotowie, Powiślu, Starym Mieście i Placu Wareckim, że w dniu I5 grus 
dnia t. j w poniedziałek winni zgłos'ć się po odbiór kart polecająsych i teg * 


goż dnia stawić się w Misji Francuskiej na Powązkach, barak Nr, I3. 
Ci robotnicy, którzy zapisani zostali 9, IO i El grudnia w Biurze Urzędù 


Leszno 140, winni zgłosić się po odbiór kart polecających w dniu 17 grudnią 


t.j. w sobotę. 


CERIE: 


St. Mroczkowski. 


i a 


Centralny Zw. Zawod. Prarowo. Handlow. Nowolipki 30. , Mechanix wykwalifikowany 


Przedstawienia Wow Rewis fenomenalna wirtnozka ma 22 instrome 
0 dej 1 bij Sfora Psów. 5 Yumazetti. [II 


o jednak. proge. amazonka i cały program. O g. rej dzieci płacą polow 


Sekcja galanteryjno » tiulowo = trykotażowa. 


Wzywamy towarzyszy i towarzyszki do natychmiastowe- 
go złożenia listów o solidaryzowaniu się, do Sekretarjatu Komi- 
sji dla akcji ogólnej. 

Towarzysze, którzy listów o solidaryzowaniu się nie posia 
dają, winni zwrócić się niezwłoćznie po takowe do Sekretarjatu 
od 7—9 wiecz. 


Zarząd. 


Chłopak 16-letni 


wory dry chory zginął, Nosił Nugie, szate ubranie. m» 
za wynagrodzeniem. Ptasia Ne 4, m. 51. 


Pom 


Wyszła świeżo z druku broszura 


„Ziemianie* 


napisana przez Tadeusza Hołówkę 


Broszura zawiera szereg faktów, oświetlających rolę histo- ' 


ryczną jaką odegrali ziemianie w Polsce orąz ich szkodliwą 

działalność w odradzającej się Polsce. — Każdy chłop i robotnik 

powinien przeczytać tę broszurę.. Do nabycia. w. Administracji 
` „Niedoli Chłopskiej“ ul. Warecka 7. Cena 41 m. 80 f, 


"Wagi 


ODCZYT Prot. Zygmunta Herynga 


Robotnicy jako Organizatorzy i Kierownicy 


Życia Gospodarcze 30 


odbędzie się w BT: 14-go b. m. 0 Powy 5.30 po tno w sali 

Muzeum Przem. i Rol. Krak.-Przedm. 66. Bilety nabycia 

w księ A pły A Krak „Przedm. 9, Mazowiecka 12, Marszałkowska 

143, w Radzie Zw. 5 godz. dej T pozostałe przy wejściu od 
godz. 4-© PP. 


Wydawca*Nacz, Radą Polsk, Partji Socjal 


odważniki i miary stemplo- 
wane polęca po cenach fa- 


feperacje i gre owy 


Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7. 


do fabryki gilz Chłodna 29 potrzebny. Zgło- 
sić się zechcą tylko pierwszorzędne siły. 


Gumowe wyroby 


oryginalne francuskie nadeszły. Hurt i detal po cenach nizkięh, 


pig 
sprzeda 


Optyk, FLAMMARION” 


Marszałkowska 


4462 U 


Lek.-0-ta B. TE 


Leczenie zębów. Specjalne 
laborat. techn. Niezamoże 
nym znaczne ustępstwa. 

Miodowa 5. 


|. OGŁOSZEM OGŁOSZENIA ROGNE, | 
A) Ha Gwiazdkę Siyen tien 


ścionków, kolezyków, łańcusz- 
ków, medalionikow. Obrączki 
ślubne, zegarki czarne, srebrne, 
emaliowane, dewizki prawdziwe 
double. Ceny bardzo nizkie 


przyjmuje reperacje tanio i do- 


L 
575 Danana a O On 
m i 
ó 4 
i 
uy i 
j 
ny, 
pł 28. 3737 
a555 | ibi 


Redaktor Naczelny dr. Feliks, 


rze. Magazyn Jubilerski, porą 
macher, 21 Smocza 21. 4 


7 róg Marsz e rokie). 4503 


h (farze pe ak, skrzy- 


Lekcji: 
sadniczej. 


Niecał a 10— 8 aa 
Okazyjnie! «5 


„akiet źrebakowy 
850 . mk. łapkowy 
1000. mk. — W ybór kołnierzy, 


mufek, oraz Aafnodniejsić a- 


Gadis tr rt wek. sztuczne stare sei Gd 
we, z futrami. Ceny najniższe. 
Obstalunki, rzecdbią. AJ PrAGO: Lęby łamane kupuje _specjali= 


wnia krawiecko-kuśmierska Ho" 
2a 54—2, telef. 170-21. 


własnych wy= | 
robów 254 
niej. Marszałkowska 58, m. 6 
eeaeee | 


PALT) Meim iż fepe ostat” 
mody, tanio sprze- ` 
dam. Złota 59a, 2 A. z 


Prośby „ka 
168 i sądów, w cerę wa woje, 


ga skowy ych i inne, spra 


peset prowincjon alne, tas! 
komornianych podw 


Palta damskie 


nio. porady w sprawach. 
wyżkach, eks 
misjach, patentach, o karach a~ 
dministracyjnych i przepisywae. 
nia na maszynach jedna mar- 
ka. Kancelarja obrońcy Les 
szno 38, m. 6, Henryk. 


laby sżtuczne, korony, wyimoe! 


A io inalne wanie bezbolesne. Repa= 
eh s Z kde gillette 22 Ka do gel |. racje, przeróbki zębów na paosda 
taniej, aniu. Ceny nizkie. ens 
Koszykowa Prezerwatywy naj j k C izkie. Zakład d 
telefon 143-48. Uskutecznia odwórzu, Opt anle stw tystyczny Twarda 45, róg Złotej, 


sztuczne bez podniebie* 
nia, wylmowanie bezbo- 
Ręparacje. Przeróbki zę: 


I 


Jesne, 4 
bów na poczekaniu. Dia przy» 
ezdnych w ciągu jednego dni 
Gwarancja zapewniona, Ce 
nizkie. Główny Zakład Technis 
os - Dentystyczny. Senators 
ska 


ta, Mrszałkowska 72% Rozmaryn 
(Jul ubiler), 


